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OŚUIIAOCZERIE 
MHIHOUI POLSKICH

Wy nrzylażnl
Przed powrotem do Polski 16 maja, 

delegacja prawników polskich, z wi­
ceministrem sprawiedliwości Chaj- 
nem na czele, złożyła następujące 
oświadczenie:

„Delegacja prawników polskich re­
prezentująca prawników, sędziów i 
ministerstwo sprawiedliwości, przy­
była do W. Brytanii, na zaproszenie 
prokuratora generalnego sir Hartley 
Shawcrossa i lorda kanclerza, lorda 
Jowita.

Wielką przyjemność sprawiła nam 
możność rewizytowania sir Hartleya 
Shawcrossa i innych prawników bry­
tyjskich, którzy przyjechali do Pol­
ski w roku ubiegłym i przyczynili 
6ie do nawiązana pierwszych powo­
jennych kontaktów miedzy polskimi 
i brytyjskimi prawnikami.

W czasie naszego pobytu w Wiel-. 
kiej Brytan-i mieliśmy sposobność 
zaznajomienia się z pracą sądów i 
systemu karnego Wielkiej Brytanii. 
Liczne nasze kontakty z przedstawi­
cielami prawników i z kołami polity­
cznymi w tym kraju przyczyniły się 
w większej jeszcze mierze do zacie­
śnienia węzłów przyjaźni i pogłębię- 
n a wzajemnego zrozumienia. Serde­
czna gościnność, której doznaliśmy ze 
strony naszych gospodarzy jest do­
wodem, że nasza wizyta wykracza 
poza oficjalne zwyczaje międzynaro­
dowej kurtuazji. Uznajemy to za do­
brą wróżbę dla stosunków polsko- 
brytyjskich. które sie obecnie korzy­
stnie rozwijaią. Dla nas, którzy budu­
jemy nową Polskę instytucje i u- 
strój prawny Wielkiej Brytanii, jed­
nej z najstarszych demokracji w Za­
chodniej Europie, są szczególnie in­
teresujące. Mamy nadzieie. że uda­
ło nam sie równ eż zaznajomić na­
szych gospodarzy z kierunkami pra­
wodawstwa polskiego, którego głów­
nym celem test utrwalenie nowego 
gospodarczego i społecznego ustroju 
Polski, opartego na trzech sektorach 
gospodarki: upaństwowionym prze­
myśle, spółdzielczości t inicjatywie 
prywatnej. Polski ustrój prawny nie 
jest naśladownictwem jakiegoś ustro­
ju zagranicznego, lecz jest wytworem 
polskiej myśli tak 6amo, jak nasz 
ustrój społeczny i gospodarczy.

Wreszcie chc elibyśmy wyrazić pu­
blicznie najserdeczniejsze podzięko­
wanie naszym gospodarzom za ich 
gościnność i podkreślić, że nasz po­
byt w Wielkiej Brytanii, która jest 
sprzymierzeńcem Polski i która w 
czasie wojny udzieliła gościnności 
tak wielu naszym żołnierzom, lotni­
kom i marynarzom, walczącym o 
wspólną sprawę, umożliwił nam zda­
nie sobie sprawy z zainteresowa­
nia Wielkiej Brytanii dla problemów 
odbudowy Polski.
W nast. numerze zamieścimy dłuż­
szy artykuł o wizycie prawników 

Dolskich w W. Brytanii.

„TIMES" 0 POLSCE
Artykuł wstępny Timesa z dnia 21 

maja b. r. omawia rozmowy ministra 
Bewina, przeprowadzone niedawno z 
premierem Polski i polskim mini­
strem spraw zagranicznych podczas 
jego podróży powrotnej z Moskwy. 
Artykuł stwierdza: „zdaje się, że wi­
zyta jego przekonała go o tym, że 
ohecny rząd polski zabrał sie z ener­
gia i dobra wolą do trudnego dzieła 

odbudowy i że nie ma alternatywy' 
odpowiedniejszej do tego zada­
nia". W zakończeniu artykuł stwie­
rdza, że „nomnacja nowego am­
basadora w osobie Sir Donalda 
Gainera przychodzi w chwili, gdy 
wszystko wskazuje na nadejście no­
wej i rokującej lepsze nadzieje ery 
w stosunkach angielsko-polskich".

HISTORYCZNY ZAMEK SZKOCKI, KTÓRY W CZASACH POPRZEDZAJĄCYCH UNIĘ ANGLII ZE SZKOCJĄ BYŁ WIDOWNIĄ WIELU 
KRWAWYCH UTARCZEK

W EGIPCIE ROŚNIE FALA KSENOFOBII
Premier egipski Nokraszi Pasza 

złożył oświadczenie w odpowiedzi na 
mowę min. Bevina, w której ten osta­
tni omówił stosunki brytyjsko-egip- 
skie (w Izbie Gmin, 16 maja). Premier 
egipski żąda natychmiastowego i cał­
kowitego wycofania wojsk brytyj­
skich z Egiptu i Sudanu, bez względu 
nie tylko na warunki przymierza za­
wartego w 1936 między W. Brytanią 
a Egiptem (które ma jeszcze moc o- 
bowiązująćą), lecz także bez względu 
na rewizję tego traktatu lub zawar­
cie nowego traktatu.

Nokraszi Pasza pomija fakt, że ze­
szłej jesieni zostało osiągnięte całko, 
wite porozumienie między rządami 
brytyjskim i egipskim, na warunkach 
zrewidowanego przymierza, zawiera­
jącego wzajemny układ w sprawie o- 
brony, ewakuacji wojsk brytyjskich 
i w sprawie Sudanu. Warunki te zo­
stały przyjęte przez parlament egip­
ski i 1 grudnia rząd egipski poinfor­
mował rząd W. Brytanii, że jest go­
tów traktat podpisać.

Powód, dla którego nie .podpisano 
traktatu był ten, że egipski rząd sta­
rał się w ostatniej chwili interpelo­
wać jednostronnie uzgodniony tekst 
traktatu, dotyczący spraw Sudanu 
(protokół sudański) w taki sposób, by 
pozbawić Sudańczyków ostatecznego 
prawa samostanowienia.
Tak więc, Nokraszi Pasza, kładąc głó­

wny nacisk na sprawę natychmiasto­
wej ewakuacji wszystkich wojsk bry­
tyjskich wypiera się stanowiska, które 
zajął rząd egipski w końcu 1946 r. i 
które żyrował obecny parlament.

Usiłowania rządu brytyjskiego w 
pertraktacjach o rewizję przymierza 
z 1936 r. szły, jak oświadczy! Bevin, 
w kierunku „stworzenia stosunków 
pomiędzy Egiptem a WielkąiBrytanią 
na innej, bardziej nowoczesnej płasz­
czyźnie. na podstawie przymierza ró­
wnego z równym". Sposób w jaki No­
kraszi Pasza przedstawia sprawę 
mógł by nasunąć myśl, że rząd W. 
Brytanii starał się narzucić Egiptowi 
niesprawiedliwe warunki. Rząd egip­
ski będzie się prawdopodobnie sta­
rał dowodzić tego na Radzię Bezpie­
czeństwa.

Rząd brytyjski oczekuje dyskusji 
na Radzie Bezpieczeństwa ze spoko­
jem, którego wedle sprawozdań z 
Kairu, nie podzielają doradcy praw­
ni rządu egipskiego. Min. Bevin wy­
jaśnił dokładnie stanowisko W. Bryta.

Propaganda i bomby
nii na posiedzeniu w Izbie Gmin 27 
6tyczinią, a min. Attlee na posiedze­
niu 11 marca. Określają oni niedwu­
znacznie granice, do których rząd W. 
Brytanii' był gotów wyjść na spotka­
nie żądań Egiptu, wobec jego draż- 
liwości. Określają też gwarancje, któ­
re rząd zaproponował dla ochrony in­
teresów egipskich w Sudanie, j sta­
nowczą odmowę rządu w sprawie 
przesądzania prawa Sudańczyków dp 
ich ostatecznego wyboru pomiędzy u- 
irią z Egiptem a niepodległością.

W chwili, gdy zbliża się termin, w 
którym rząd egipski ma przedłożyć 
swoją sprawę Radzie Bezpieczeństwa, 
wznieca się w Egipcie gwałtowną, 
kampanię antybrytyjską. Takie poru­
szenia opinii publicznej, raz spowo­
dowane, trudne są do opanowania. 
Anglofobia przeradza się łatwo w 
ksenofobię.

Dowodem tego, że sprawy stały się 
trudne do opanowania, jest odezwa 
premiera Nokraszi do narodu egip­
skiego, w której wzywa naród, by za­
przestał wszelkich wystąpień, powo­
dujących skargi ze strony cudzoziem­
ców. Nokraszi odwołał się do trądy -

ROZWIĄZANIE WIELKIEJ ZAGADKI
Brytyjski uczony odkrył ważne prawo wszechświata

Jedna z największych zagadek 
nowoczesnej fizyki została rozwią­
zana ostatnio przez brytyjskiego u- 
czonego. Profesor Blackett z Man­
chester opisał Królewskemu Towa­
rzystwu swe badania, które dostar­
czają dowodu dla nowego prawa 
wszechświata. Prawo to ustala zwią­
zek między teorią o elektromagnety­
zmie, a teorią względności, jak rów­
nież łączy elektryczność j magnetyzm 
z pirzvciąqan.em.

Niemożność stwierdzenia takich 
związków długo była jedną z niezro­
zumiałych zagadek, nad którą głowi­
ły sie najtęższe umysły naukowe 
świata, od chwili kiedy w 1915 roku 
Einstein przedstawił swoja teorię 

'względności.
Liczni słuchacze: znakomici fizycy, 

astronomowie i matematycy nie zna­
leźli w tezie orofesora Blacketta nic, 
co by można było zakwestionować. 
Opowiedział im,; jak przez wiele łat 
badał skutki działania ziemskiego po- 

cyjnej gościnności egipskiej wobec 
cudzoziemców, zapomniał jednak do­
dać, że1 bezpieczeństwo; cudzoziem­
ców zapewniała przez długi czas o- 
becność wojsk brytyjskich. Ptzez sam 
fakt odeziwy do narodu egipski pre­
mier przyznał możliwość niebezpie­
czeństwa dla cudzoziemców, jako na­
tychmiastowego następstwa wycofa­
nia wszystkich wojsk brytyjskich z 
delty Nilu; W 24 godziny po odezwie 
premiera Nokraszi, bomba eksplodo­
wała w amerykańskim kinie Metro, 
zabijając cztery osoby, a kalecząc o- 
koło czterdzieści. Dyrekcja kina o- 
trzymała poprzednio list z pogróżkami 
i żądaniem grania narodowego hym­
nu egipskiego, przed j po każdym 
przedstawieniu, a nie tyllko po przed­
stawieniu, jak to było dotychczas 
zwyczajem. Tej samej- nocy zdarzyły 
się dwa inne wypadki z bombami, w 
brytyjskich biurach rządowych w Kai­
rze. Premier Nokraszi zdaje sobie nie. 
wątpliwie sprawę, że gwałtowny 
wzrost nacjonalizmu w Egipcie nie po­
może rządowi egipskiemu w przedsta­
wieniu sprawy na Radzie Bezpieczeń­
stwa.

la magnetycznego na intenzywność 
promieni kosmicznych, które zostają 
odchylone przez to pole, płynąc do 
z emi i przestrzeni kosmicznej. Dzię­
ki wynikom tych badań móqł do­
wieść świątu, że istotnie odkrył no­
we prawo, które .odnosi się zarówno 
do największych gwiazd» jak i do 
n ©skończenie małych neutronów sa- 
meqo atomu.

Jego teoria brzmi, że obracające 
się ciała — między innymi ziemia, 

słońce i gwiazdy — wytwarzają po­
la magnetyczne, dzięki własności 
6weqó ’ ruchu wirowego. To prawo, 
które zapewne można będzie po­
twierdzić laboratoryjnym doświad­
czeniem, ustala po raz pierwszy wy­
raźny związek między grawitacją, a 
magnetyzmem.

Profesor Blackett sprowadził te ko- 
sm czną zasadę do granic prostego 
równania zrozumiałego dla wszyst­
kich, którzy mają pewne podstawy 
matematyczne i naukowe.

W numerze:
DEMOBiLIZUJEMY FLOTĘ

INDYJSKI SYSTEM KASTO­
WY

0 KOMUNIKACJI MIEJ­
SKIEJ LONDYNU

OSTATNIE DNI HITLERA

..SZKOŁA ODWAGI**

KONSERWATYŚCI 
OPUBLIKOWALI 

„KARTE PRZEMYSŁOWĄ“
Karta przemysłowa, opublikowana 

przez główne biuro konserwatystów j 
unionistów, jest znacznie spóźnioną 
reakcją głównej partii opozycyjnej, 
która przegrała dwa lata temu. Jest 
to program polityki przemysłowej 
partii, ułożony przez pięciu byłych 
ministrów: . Buittera, Lyttletona, Mac 
Miliana, Stanleya oraz sir Davida 
Maxwella Fyfe.

Triumf wyborczy socjalistów był 
w.elkim wyzwaniem dla partii kon­
serwatywnej. Przez pewien czas nie 
było jasnym; jul;. na- nie odpowie­
dzą. Przeciwnicy ich twierdzili, że 
nigdy im się to nie uda. Teraz, gdy 
opozycja ogłosiła 6wój nowy pro­
gram. mówcy z partii pracy twier­
dzą, że przyjął on tyle spraw już 
przeprowadzonych przez labourzy- 
stów lub będących w toku, że na 
podstawie tego programu naród ró­
wnie dobrze mógł by głosować za 
partia pracy.

Według „Timesa" obecne oświad­
czenie jest „pierwszym i niezbędnym 
krokiem w kampanii konserwatystów 
dla ustalenia alternatywnych możli­
wości w stosunku do rządu partii 
pracy". Może najtrudniejszym zada­
niem na płaszczyźnie politycznej by­
ło określepie, w jaki sposób należy 
potraktować sprawę unarodowienia. 
Na ogół konserwatyści dążą nie tyle 
do obalenia tego, co zostało przepro­
wadzone, ile do usunięcia niebezp e- 
czeństwa nadmiernej centralizacji i 
biurokracji, wynikających z unaro­
dowieniu — rozpatrując każdy wy­
padek z punktu widzenia opłacalno­
ści handlowej. Konserwatyści będą 
się sprzeciwiali stwarzaniu, dalszych 
monopoli patistwowych. a gdyby 
wrócili do władzy ograniczą dzia­
łalność i możliwości tych, które- bę­
dą wtedy funkcjonowały. Do najwa­
żniejszych punktów Karty należa ‘e> 
w których poruszono qrożbę inflacji, 
ograniczenia ingerencji państwa oraz 
polityki zatrudnienia w przemyśle.

Konserwatyści dążą do ogranicze­
nia wydatków rządu i proiektuia me. 
tody, jakimi można by zmniejszyć 
wielki ciężar opadatkowania. którym 
obciąża się,obecnie pracę dodatko­
wą każdego obywatela.

Proponują ograniczyć ingerencję 
rządu szybszą metodą redukować.'a 
kontroli. Opóźnienie i udaremnienie 
rozwoju gospodarczego jest ich zda­
niem spowodowane nadmiernym cen­
tralizowaniem planowania gospodar­
czego. Zamiast tego proponują, aby 
ogólny narodowy plan był uzgodnio­
ny na wszystkich szczeblach i pozo­
stawiony do wykonania konkuren- 

. cyjnei .inicjatywie prywatnej'.
Karta pracy, która iest rysem cir.- 

raktervstvcznym nowej polityki, o- 
piera sie po pierwsze na gwarancji 
pracy, po drugie ria daniu zachęty 
do wykonania zadania możliwie jak 
najkorzystniej i iak n’ailepiei, a po 
trzecie na traktowan i: indywidualnie 
przedsiębiorstw, bez względu na !ch 
wielkość i n,a to. iak dalece «a zme­
chanizowane. Konserwatyści podają 

(Dokończenie na str. *2).
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Polacy 
w W. Brytanii

17 maja 1947 r. „Times" zamie­
ścił artykuł pod tytułem „Polacy 
w W, Brytanii". Oto jego wyjątek:

„Przyszłość znacznej ilości pol­
skich ex-żołnierzy na wygnaniu sta­
nowi bardzo debkatny problem dla 
W. Brytanii zarówno jeśli idzie 
o sprawy wewnętrzne, jak i zagra­
niczne. W. Brytania musi rozwiązać 
go sama, ponieważ jednostki polskie 
zostały zorganizowane pod komendą 
brytyjską, a rząd brytyjski zobowią­
zał się nie zmuszać nikogo do po­
wrotu do Polski wbrew jego woli. 
Polski Korpus Rozmieszczenia, stwo­
rzony jako narzędzie, służące do o- 
statecznego rozwiązania wojska pol­
skiego, był przedmiotem wielu kry­
tyk, szczególnie ze strony rządu pol­
skiego. Ponieważ korpus ten jest 
czynny od kilku miesięcy, więc mo­
żna wydać pewien sąd o jego 6tanie 
i jego losie”.

Autor artykułu miał niedawno mo­
żność zwiedzenia kilku obozów Kor­
pusu Rozmieszczenia w Anglii i wy­
snuł jasny wniosek, że obozów tych 
nie można uważać jedynie za pla­
cówki dla rozmieszczenia Polaków 
w W. Brytanii i za granicą, od cza­
su, kiedy ruch repatriacyjny do Pol­
ski wzrasta z tygodnia na tydzień 
między szeregami. Kilku polskich do. 
wódców było zdania, że tendencja 
powrotu do kraju będzie nadal wzra­
stać. Jeden z nich ocenił, że 60% 
żołnierzy powróci ostatecznie do do­
mów.

Prąd ten zauważono i w obozach 
t. zw. „opornych", co ma specjalne 
znaczenie. W jednym z tych obozów, 
które ze względu na ioh przeznacze­
nie muszą być uważane za jądro kło­
potliwych problemów, prawie 300 
mężczyzn z ogólnej liczby '800 zde­
cydowało się na repatriację. Aż do 
połowy maja 3.900 żołnierzy, którzy 
zarejestrowali się w Korpusie Roz­
mieszczenia, zgłosiło się do repatria­
cji.

Sytuacja obecna jest tego rodzaju, 
że z 123.000 polskich żołnierzy w 
Anglii, 79.000 zarejestrowało się 
w Korpusie Rozmieszczenia, a w tym 
10.000 oficerów, to znaczy 90% 
wszystkich oficerów jednostek pol­
skich.

Z tych, którzy pozostają poza kor­
pusem, 30.000 podpisało listę powrotu 
do Polski, a z tego 19.000 zostało już 
zarejestrowanych i zbadanych przez 
polskie władze konsularne. Należy 
się spodziewać, że do sierpnia cała 
ilość 30.000 żołnierzy zostanie repa­
triowana, a transport i inne koszty 
poniesie rząd brytyjski. Około 6.000 
mężczyzn, którzy jak dotąd odmówili 
zarówno przystąpienia do korpusu, 
jak i zgody na repatriację, jest wcie­
lonych do obozów dla „opornych".

Na zakończenie autor artykułu wy­
mienia skutek „niedwuznacznego 
apelu ministra Bewina po jego roz­
mowie z premierem Polski, ażeby 
wszyscy Polacy powrócili i wzięli 
udział w odbudowie swego kraju".„Nowy łącznik"

Polski ambasador w Londynie, Mi­
chałowski. otwierając warszawską 
wystawę w Bristolu omówił angiel­
sko-polski traktat handlowy, Powie­
dział miedzy innymi: „Mam nadzie­
lę, że stosunki ekonomiczne między 
naszym: krajami będą rozwijać 6ię 
coraz bardziej ku naszej wspólnej 
korzyści, tworząc nowy łącznik mię­
dzy Wielką Brytanią, a Polską.

Konserwatyści opublikowali 
„Kartę przemysłową"

(Dokończenie ze sir. 1)
różne sposoby wzmożenia wysiłku i 
wynagrodzenia sprawności. Ich zda­

niem, muszą istnieć płace podstawo­
we, lecz powinny być przewidziane 
dodatkowe wynagrodzenia za dodat­
kową pracę i inicjatywę.

Konserwatyści pragną 6tworzvć 
jak najlepsze warunki dla awansu, 
opartego jedynie na zasłudze. Popie­
rają zarówno sposoby wykrywania 
talentów, jak i tworzenie odpowied­
nich warunków, by dać zdolnościom 
odpowiednie wychowanie i przeszko. 
lenie. Popierają w szerszym znacze­
niu komitety wspólnych rad i infor­
mowanie pracowników o rozwoju i 
możliwościach przedsiębiorstwa.

Podejście konserwatystów uległo 
zmodernizowaniu — tak dalece, że 
„Daily Express" (dziennik konserwa­
tywny) iest .gorzko rozczarowany", 
iż w ogóle odważają sie myśleć ka­
tegoriami kierowania orzotŁsiębior- 
stwami. Dz ennik łączy sie z przed­
stawicielami Partii Pracy w oskarża­
niu torysów o popełnianie „elemen­
tarnego błędu" polegającego na pró­
bie marszu pod socjalistycznym 
sztandarem.

Światowa organizacja 
producentów żywności

Stanowisko Wielkiej Brytanii
W Hadze odbyło się niedawno 

pierwsze w . historii zebranie przed­
stawicieli organizacji rolniczych 28 
państw. Byłą to pierwsza sesia kon­
ferencji Międzynarodowego Związku 
Producentów Płodów Rolnych.

W skład narodów reprezentowa­
nych na konferencji wchodzą państwa 
produkujące . największą na świecie 
ilość żywności, które wspólnie zatru­
dniają w rolnictwie ponad 336 mil. 
ludzi. Celem konferencji jest opraco­
wanie wspólnej polityki w sprawie 
produkcji żywności, kontroli cen oraz 
sposobów rozdziału. Delegaci twierdzą, 
że większość problemów społecznych 
i ekonomicznych na świecie powstała 
(względnie zaostrzyła się) na skutek 

braku żywności oraz, że głód był nie­
raz ważnym czynnikiem, powodują­
cym łub wpływającym na wszczęcie 

wojen. Delegaci dołożą wszelkich sta­
rań, aby zdobyć pewność, że nigdy 
więcej nie zaistnieje sytuacja, w któ­
rej jeden kraj odczuwa brak żywno­
ści podczas gdy drugi ma nadmiar 
zbiorów. Jednym z głównych tema­
tów konferencji będzie uzgodnienie 
stosunku między Związkiem a Orga­
nizacją wyżywienia i rolnictwa O. 
N. Z.

Innym tematem do omówienia jest 
stworzenie instytucji dla uzgodnie­
nia dostaw maszyn rolniczych, wypo­
sażenia i innych produktów przemy­
słowych, potrzebnych w rolnictwie. 
Delegaci również pragną zyskać pew­
ność, że na konferencjach między-
/ ----------------------------

Attachés do spraw pracy 
konferują w Londynie
Attachés do spraw pracy z około 

piętnastu brytyjskich ambasad i po­
selstw w Europie środkowo-wschod­
niej zebrali się obecnie w Londynie 
dla przeprowadzenia konsultacji z mi­
nisterstwem. spraw zagranicznych i 
ministerstwem pracy.

Obowiązkiem tyc-h attachés, wcho­
dzących obecnie w skład każdej waż­
niejszej placówki dyplomatycznej, 
jest zbieranie informacji p prawodaw­
stwie, dotyczącym pracy i utrzymy­
wania stosunków z zagranicznymi ru­
chami zawodowymi. Ich londyński 
zjazd jest pierwszym z projektowa­
nych, regularnych zebrań, które mają 
im umożliwić odbieranie dyrektyw, 
związanych z brytyjską polityką za­
graniczną, zapoznawanie się z osta­
tnimi osiągnięciami w dziedzinie ich 
specjalności w kraj« Oraz wymienia­
nie i porównywanie informacji o wa­
runkach pracy i dążeniach związków 
zawodowych w krajach, w których są 
akredytowani. Min. Bevin, który, jak 
wiadomo, przywiązuje wielką wagę 
do czynnika gospodarczego w dyplo­
macji, przyjmuje osobiście członków 
zjazdu. .

Wszyscy attachés do spraw pracy, 
z wyjątkiem jednego, są byłymi pra­
cownikami ministerstwa pracy.

UWAGA!
Wielką korzyść przyniesie 
uczącym się po angielsku 
słuchanie lekcyj. nada­
wanych codziennie w go­

dzinach:
6.45— 7,00 na fali: 1769; 456; 
49'59; 41.21 m.

41,61; 31,88; 41,32; 31,50;
8,00—8,15 na fali: 267; 48,54; 

25,30 m.
8.45— 9,00 na fali: 456 ; 49;59;

v 41,21 31,17 m.
9.45— 10,00 na fali: 267; 48,54; 

41,61; 31,88; 31,50; 25,30 m.
13.45— 14,00 na fali: 1796; 456; 

41,21; 31,17; 25,15 m.
14,00—14,15 na fali: 267 ; 41,61; 

31,88; 25,49; 41,32; 31,50; 30,96; 
25.30;19,61 m.

15,30—15,45 na fali: 41,491 31,01; 
25,68; 19,91 m.

17.45— 18,00 na fali: 267; 41,61; 
31,88; 25,49 m.

19,15—19,30 na fali: 41,32; 31,50; 
25,30; 19,42 m.

19.15— 19,30 na fali: 40,98; 31,17; 
25,42 m.

23.45— 24,00 na fali: 1769; 456; 
49,59; 40,98 m.

Streszczenie wiadomości dykto­
wane powoli dla uczących 
się angielskiego:

12.45— 13,00 na tali 1796; 456; 
41,21; 31,17; 25,15 m.

14.15— 14,30 na fali 267, 41,61; 
31,88; 25,49; 41,32; 31,50; 30,96; 
25,30; 19,61 m 

narodowych zostanie odpowiednio 
uwzględniony punkt widzenia rolni­
ków, Chcą również zastanowić się w 
jaki sposób Związek może przyczynić 
się do ustalenia pokoju na święcie.

Wielka Brytanią wzięła na siebie 
kierownicze stanowisko w utworze­
niu i finansowaniu tej nowej organi­
zacji. Zjednoczenie rolników Wielkiej 
Brytanii od kilku lat propagowało 
myśl stworzenia światowego związku 
producentów artykułów spożyw­
czych. W 1944 r. podczas objazdu 
krajów zamorskich spotkano się z tak 
zachęcającym odzewem na te propo­
zycję ze 6trany zagranicznych orga­
nizacji rolniczych, że po powrocie do 
Anglii postanowiono wprowadzić w 
czyn cały projekt. Zwrócono się do 
wszystkich znanych organizacji rol­
niczych, a odpowiedzi były nadspo­
dziewanie zachęciające.

James Turner, prezes krajowego 
związku rolników, został wybrany na 
przewodniczącego konferencji. Ma on 
pełne poparcie brytyjskiego świata 
rolniczego.

Rząd brytyjski przywiązuje naj­
większą wagę do uzgodnienia poten­
cjalnych ńadwyżek z potrzebami nie­
dożywionych państw na całym świe­
cie.

Niemcy odpowiedzialni
Czynniki oficjalne spodziewają się, 

żę łączne oświadczenie gubernatorów 
wojskowych strefy brytyjskiej i a- 
merykańskiej uprzytomni Niemcom 
właściwe podłoże trudności żywno­
ściowych Niemiet i że obudzi w nich 
poczucie odpowiedzialnością którą 
Niemcy muszą wziąć sami na 6iebie, 
jeśli ich trudności mają być zmniej­
szone.

Fakty te i odpowiedzialność są 
oczywiste dla każdego, za wyjątkiem 
samych Niemców. Brak zrozumienia 
i odpowiedniej działalności. — pogor­
szyły jedynie sytuację w Niemczech.

Najwyższy czas, aby Niemcy prze­
stali oskarżać aliantów z powodu 
braku żywności, który jest skutkiem 
rozpętanej przez nich wojny.
’ Jeśli Niemcy nauczą się podstawo­

wej prawdy, niedwuznacznie zawar­
tej w oświadczeniu gubernatorów 
wojskowych, wówczas pomogą oni 
swemu krajowi wydżwignąć się 
z kryzysu.

Zaprzeczenie
Dowiadujemy się ze źródeł miaro­

dajnych, że nie ma jakichkolwiek 
podstaw do wiadomości, którą opu­
blikował świeżo pewien dziennik 
londyński, jakoby min. Hektor 
Mc Neil miał zostać kierownikiem no­
wej brytyjskiej misji gospodarczej, 
mającej rzekomo udać się tego lata 
do Ameryki w sprawie uzyskania su­
rowców i żywności na zasadach poko­
jowego lend-lease.

Co więcej, nie przewiduje się w o- 
gółe wysłania żadnej takiej misji.

Uwaga, filateliści!
Odpowiadając na liczne pytania 

zbieraczy znaczków pocztowych, z 
przyjemnością podaj emy kilka infor­
macji dla tych, którzy pragną wymie­
niać znaczki z filatelistami w W. 
Brytanii.

Wobec istniejących obecnie zarzą­
dzeń dewizowych filateliści polscy nie 
mogą niestety kupować znaczków w 
Anglii, chyba, że posiadają tam akty­
wa w funtach szt. Niemniej mogą do­
konywać wymian w tych wypadkach,' 
gdy nie pociąga to za sobą transakcji 
finansowych.

Znaczki przesyłać można do odpo­
wiednich klubów lub prywatnych 
zbieraczy w W. Brytanii za pośredni- 
twem Brytyjskiego Towarzystwa Fi­
latelistycznego (British Philatelic As­
sociation, 3 Berners Street, London 
W. 1), które oceniwszy wartość zna­
czków, przekaże je adresatowi. Adre­
sat może wówczas przesłać znaczki o 
tej 6amej wartości zagranicznemu 
zbieraczowi, korzystając tak samo z 
pośrednictwa B. P. A.

Dobrze będzie, jeśli zbieracze polscy 
nawiążą kontakt z klubami filatelisty­
cznymi lub prywatnymi zbieraczami 
w Anglii, z którymi pragną przepro­
wadzić wymianę, przed wysłaniem 
znaczków.

Antony Walker, autor artykułu o 
zbieraniu znaczków pocztowych 
(„Głos Anglii" 14/23), radzi, aby każ­
dy z naszych czytelników, który ży­
czy sobie przeprowadzić wymianę 
znaczków zwrócił się do p. P. H. Le­
wisa z Międzynarodowego Związku 
Zbieraczy Znaczków Pocztowych. A- 
dres: Mt. P. H, Lewis, X. P. D .O. 
House, Didcot, Berkshire.

Wicekról Indii w Londynie
Bezpośrednio po powrocie do Lon­

dynu, lord Mountbatten rozpoczął dy­
skusję z poszczególnymi ministrami 
na temat planu procedury przekaza­
nia władzy w Indiach. Wicekról bę­
dzie mógł w dniu 2 czerwca b. r. 
przedstawić ten projekt, uzgodniony 
z rządem, przedstawicielom partii 
kongresowej, ligi muzułmańskiej, 
sikhom i książętom hinduskim w New 
Delhi.

Mountbatten przejął godność wice­
króla w dniu 24 marca br. z tym, że 
władza zostanie przelana do odpo wie­
dzialnych rąk przedstawicieli Indii 
nie później, niż do czerwca przyszłe­
go roku „w 6posób, który najlepiej 
zapewni przyszłe szczęście i pomyśl­
ność Indii", jak to określił Attlee w 
dniu 20 lutego, gdy zapowiadał no­
minację Mountbattena.

Podczas następnych sześciu tygodni 
studiów specjalnych, przeprowadzę, 
nych nad warunkami panującymi w 
Indiach i w wyniku dyskusji z przy­
wódcami hinduskimi i głównymi bry­
tyjskimi urzędnikami, Mountbatten

‘ LORD LOUIS MOUNTBATTEN, WICEKRÓL J 
INDII.

doszedł do przekonania, że sytuacja, 
w której plan zjednoczenia Indii, wy- 

■ pracowany pTzez brytyjską misję rzą­
dową, znalazł się w zawieszeniu, nie 
może trwać nadal bez ryzyka pogrą­
żenia kraju w ogólnym chaosie. Kon­
gres bowiem przyjął plan, a liga mu­
zułmańska odrzuciła go; w kraju mno­
żyły się rozruchy, które stawały się 
coraz bardziej, zacięte.

Mounbatten zdawał 6obie sprawę, 
że należy niezwłocznie powziąć decy­
zję, a mogli to zrobić jedynie sami 
mieszkańcy Indii. Decyzja mogła pro­
wadzić niewątpliwie i bez zwłoki do 
stworzenia rządu (względnie rządów), 
do rąk którego mógłby przekazać wła­
dzę do czerwca roku przyszłego.

Jeśli propozycje misji rządowej zo. 
staną wprowadzone w życie, wów­
czas problem przekazania władzy zo­
stanie zredukowany do wypracowa­
nia praktycznych dróg i sposobów. 
Jęśli te propozycje zostaną odrzucone, 
to do czyich rąk ma być przekazana 
władza?

Ostatnio opór ligi muzułmańskiej 
przeciw jedności stał się jeszcze bar­
dziej wyraźny i nawet kongres wi­
dzi, że będzie rnusiał prawdopodobnie 
zgodzić się na podział w jakiejkol­
wiek postaci.

Program koncertów BBC
nadawanych codzienni» o godz.

23 na fali 1796 m:

Niedziela, 1. VI. 1947: Muzyka 
Eryka Coates’a i Artura 
Wood.

Poniedziałek, 2. VI. 1947: Liszt: 
Sonata b-mol w wykonaniu 
Vladimira Horovitza.

Wtorek, 3. VI. 1947: Debussy: , 
La Mer, w wykonaniu orkie­
stry symfonicznej z Bostonu 
— Dyrygent: Koussevitsky.

Środa, 4. VI. 1947: Mozart: 
kwintet smyczkowy D-dur (K. 
593). — Kwartet Pro Arte z 
Alfredem Hobday (2-gie 
skfzypce). — (Płyty).

Czwartek, 5. VI. 1947:. Historia 
muzyki brytyjskiej, w opra­
cowaniu i układzie Leonarda 
Isaacsa: (9) — XVIII wek.

Piątek, 6. VI. 1947: Muzyka XIX 
wieku. Van Dieren — dwana­
ście wariacji na pierwotny 
temat — w wykonaniu Eilu- 
ned Davies (fortepian). Arnold 
Cooke: sonata na dwa forte­
piany — wykonanie Joan i 
Valerie Trimble.

Sobota, 7. VT. .1947: Irlandzkie 
pieśni ludowe, w układzie 
Fryderyka Maya. Spiewak: 
Robert Irwin.

Wicekról uwzględnił te okoliczno­
ści w wypracowanym przez siebie 
projekcie, dotyczącym procedury 
przekazania władzy, którym będą mo. 
gli się posługiwać w New Delhi, gdy 
konferencja zdecyduje się na po­
dział kraju.

Plan taki musi uwzględnić wszyst­
kie możliwości ewentualnego podzia­
łu. Mountbatten wysłał plan dwa ty­
godnie przed swoim przyjazdem do 
Londynu przez 6wego starszego do­
radcę, lorda Ismaya. Wezwał oz« też 
przywódców partii w Indiach, aby 
przedyskutowali z nim plan, gdy tyl­
ko rząd brytyjski go zaaprobuje. Po 
dziesięciodniowej dyskusji z Ismayem, 
rząd J. K. Mości odwołał wicekróla 
do Londynu ze względu na wielką 
wagę problemu, wymagającego osobi­
stych narad.

Przewiduje się, że wicekról otworzy 
obrady w dniu 2 czerwca apelem do 
przywódców partii indyjskich, aby 
wprowadzili w życie plan brytyjskiej 
misji rządowej. Plan ten, utrzymując 
jedność Indii przy jednoczesnym na­
daniu muzułmanom terytorialnego sa­
morządu, przysporzył by, według opi­
nii rządu brytyjskiego, Indiom — ja­
ko całości — maksimum korzyści po­
litycznych, gospodarczych i wojsko­
wych.
» Gdy jednak przywódcy indyjscy od­
rzucą organizację jednolitą, wówczas 
wicekról przedłoży 6wój plan alterna. 
tywny, przewidujący przekazanie 
Władzy do rąk dwóch lub więcej ciał 
rządowych, zamiast jednego rządu. 
Wybór należy do samych Indii.

Wicekról będzie w każdym razie 
nalegał, aby decyzja została powzięta 
w jak najkrótszym czasie.

NIEUZASADNIONE POGŁOSKI
Nagła wizyta Mountbattena w Lon­

dynie stała się przedmiotem więlu 
nieuzasadnionych pogłosek. Jedną Z 
nich, to rzekomy zamiar rządu bry­
tyjskiego zaproszenia przywódców 
indyjskich do Londynu. Pogłoska ta 
nie je6t zgodna z prawdą.

Inna pogłoska, oficjalnie demento­
wana, dotyczy rzekomo przewidzia­
nej rezygnacji głównodowodzącego w 
Indiach, generała Auchinlecka. Łączą 
ją z żądaniem ligi muzułmańskiej, a- 
by Pakistanowi przyznano oddzielną 
armię, przez co armia indyjska ule­
gła by podziałowi. Przyszłość armii in­
dyjskiej jest sprawą ważną, ale może 
ona zostać rozwiązana dopiero po po. 
wzięciu decyzji w zagadnieniach po­
litycznych. Auchinleck, który był 
przez kilka tygodni w Zjednoczonym 
Królestwie, nie bierze udziału w obe­
cnych dyskusjach pomiędzy wicekró­
lem 1 ministrami.

Trzecia pogłoską mówi o tym, ja­
koby rząd brytyjski przewidział ry­
chłe wycofanie się W. Brytami z In­
dii, gdyby sytuacja wewnętrzna się 
pogorszyła. W rzeczywistości sprawy 
przedstawiają 6ię wńęcz przeciwnie. 
Brytyjczycy wycofają się przed czerw, 
cem przyszłego roku jedynie wów­
czas, jeśli przekazanie władzy zosta­
nie do tego czasu ukończone.

Nowa konstytucja 
dla Singapore

Stara brytyjska kolonia Straits 
Settlements uległa po wojnie podzia­
łowi, gdy Penang ; Malakka przyłą" 
czyły się do państw malajskich, a 
Singapore utworzyło osobną kolonię 

razem z odległymi wyspami Cocos- 
Keeling j wyspą Zmartwychwstania. 
Minister kolonii — Creech Jones — 
oświadczył ostatnio, że została wy­
pracowana nowa konstytucja dla Sin­
gapore. która po raz pierwszy mówi 
o powszechnym równouprawnieniu.

Singapore jest wyspa, na której 
stykają się różne rasy; qłównv trzon 
społeczeństwa tworzą nie Malajczycy, 
lecz Chińczycy. Przed wojna było 
ich 600 tysięcy na ogólną cyfrę 769 
tysięcy lujhości Singapore.

Jest nadzieja, że przez pełniej­
szy udział w rządach. Singapore ze" 
spoli 6ie w jedno społeczeństwo, po­
nad podziałami ras i wyznań.

Singapore zostało założone w roku 
1819 przez sir Stafforda Rafflesa, na 
prawie niezamieszkałej wyspie man­
nowej. odległej o kilometr od lądu 
stałego. Obecnie jest ono półwyspom, 
połączonym "z ładem za pomocą Gro­
bli, na której mamy drogę bita i że­
lazną. Singapore rozwinęło s e do 
rozmiarów jednego z największych 
portów malajskich; przez Singapore 
przechodzi gros malaiskiego ekspor­
tu gumy, cynku, kopry, oleju palmo­
wego i £*xmasów;  jest także handlo­
wym ośfSukiem rozdzielczym Pos a­
da największe piece cynkowe na 
świecie i lotnisko cywilne, które zo­
stało stworzone na terenie bacrni" 
stym, kosztem mdiona funtów.
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Demobilizujemy flotę
Demobilizacja brytyjskich, sił zbrojnych prze­

prowadzona została na całym świecie z godną 
pochwały sprawnością. Miliony żołnierzy wróciło 
do kraju i podjęło z powrotem swe zajęcia cy­
wilne. Demobilizacja okrętów jest jednak z na­
tury rzeczy procesem powolniejszym, niż demo­
bilizacja ludzi. Mimo to, trzeba stwierdzić, że 
i w tej dziedzinie prace posunęły się naprzód. 
Zagadnienie jest wspólne dla wszystkich sojusz­
niczych flot handlowych, ale brytyjska flota ma 
najbardziej skomplikowane zadanie przed sobą, 
gdyż w chwili wybuchu wojny była największą 
flotą handlową świata, a znaczna jej część zo­
stała śpiesznie zmobilizowana i oddana w służbę 
marynarki i armii.

Przede wszystkim statki pasażerskie potrzebne 
były do pomocy marynarce wojennej, jako uz­
brojone krążowniki handlowe. W pierwszym o- 
kresie wojny oddały one poważne usługi, chro­
niąc szlaki morskie przed niemieckimi mniejszy­
mi jednostkami bojowymi. Największą jednak ro­
lę odegrały jako transportowce dla wojska i ja­
ko pływające szpitale. Przystosowano je do no­
wej służby, pozbawiając luksusowych urządzeń, 
umilających w czasie pokoju podróże morskie, 
wprowadzono odpowiednie zmiany, aby statki 
mogły pomieścić jak największą liczbę żołnierzy 
przy najmniejszym możliwie stopniu niebezpie­

GRUPA MALARZY PRZEMALOWUJE Z ZAPAŁEM STATEK 
NA PRZEDWOJENNY KOLOR.

czeństwa i zmęczenia. Zmieniono nie tylko pomie­
szczenia sypialne i wypoczynkowe, ale także u- 
rządzenia kuchenne i sanitarne. Inne są bowiem 
potrzeby 10.000 żołnierzy niż 2.000 pasażerów 
„Queen Mary", podróżujących w czasach poko­
jowych.

Statki, których nazwy znane są we wszystkich 
portach świata, wypełniały swoją rolę we wspól­
nym wysiłku wojennym. Poszły w służbę armii 
sojuszniczej statki, błyszczące świeżą farbą, „Do­
minion Monarch" i „Andes", poszła „Queen 
Elisabeth" — która jeszcze nie zdążyła rozpocząć 
6wego cywilnego życia, poszły popularne statki 
linii Union Castle i inne. Teraz wracają stopnio­
wo do swojej przedwojennej roli, W okresie o- 
statniego roku w stoczniach i warsztatach okrę­
towych dokonano przeróbek i naprawy 3 milio­
nowego tonażu, przywracając go do służby cy­
wilnej.

Taka przebudowa statku trwa zwykle około 
5 — 6 miesięcy. Przede wszystkim trzeba usunąć 
sprzęt wojskowy, szeregi prycz, jadalnie i pro­
wizoryczne umywalnie. Z „Queen Elisabeth" u- 
6unięto blisko 300 ton takich urządzeń wojsko­
wych, między innymi 10.000 łóżek i 12.000 pasów 
ratunkowych. Poza tym podlega rozbiórce sprzęt 
obronny, działa przeciwlotnicze, urządzenia za- 
ciemn ające. pierścień kabli, ochraniający sta­
tek od min magnetycznych. Zeskrobuje się bar­
wę ochronną i powleka się statki specjalną far­
bą, chroniącą od zniszczenia, w kolorach linii o- 
krętowych. Deski pokładów i posadzki wymaga­
ją odnow enia, zdeptane milionami żołnierskich 
butów. Urządzenie sal i kabin trzeba zmieniać, 
a częste zupełnie przebudowywać. Przerobić trze­
ba stosownie do wymagań pasażerów „luksuso­
wych hoteli pływających" instalacje eleKtrycz- 
ne, radiowe, wentylacyjne, ogrzewalnie, kanali­
zację, składy, windy i meble.

Względy służbowe i strategiczne często nie po­
zwalały na dokonywanie normalnych przeglądów 
i remontów maszyn. Obecnie, przy sposobności 
przeróbki, zarówno zewnętrzna powierzchnia ka­
dłuba jak i urządzenia napędowe, kotły, genera­
tory. maszyny pomocnicze j pokładowe, poddaje 
się dokładnej kontroli. Usuwa się zużyte części, 
a czasem trzeba dawać całe zespoły nowe. Na 

n,Mauretanii" trzeba było przy pomocy olbrzy­
miego kranu w doku Gladstone w Liverpool Usu­
nąć tylny komin, ważący 76 ton. „Mauretania,,— 
35.000 tonowy statek linii Cunard White Star — 
będzie wraz z ..Queen Elisabeth" kursować na 
linii atlantyckiej, po ukończeń u przeróbki, któ­
ra kosztowała ponad milion funtów. 1.500 robotni­
ków zajętych było przy przebudowie „Maure­
tanii". a 2.000 ludzi pracowało w Southampton 
had przeróbką „Queen Mary".

Ostatnie stadium przebudowy dokonywa się 

w suchym doku, gdzie kontroluje się i remontuje 
śruby okrętowe, stery, wały, a następnie maluje 
się kadłub poniżej linii wodnej. Po takiej prze­
róbce, statki wracają do służby cywilnej, jak no­
we. Niektóre starsze statki są nawet w-lepszym 
stanie, niż były przed wojną. Tak np. na statku 
„Arava", spuszczonym na wodę w 1922 roku, pa­
sażerowie do Nowej Zelandii będą teraz mogli 
korzystać z nowych zupełnie salonów i nowocze­
snych instalacji, a na pokładach zyskano więcej 
przestrzeni, dzięki przeróbce urządzeń przeładun­
kowych i dźwigów towarowych.

Przeróbce ulegają nie tylko statki pasażerskie, 
ale i towarowe. Najciekawszym przykładem są 
statki typu „Mac" — (Merchant Aircraft Car- 
riers) — to jest lotniskowce handlowe. Jęst to 
typ statków, skonstruowanych pomysłowo dla 
przeciwstawienia się groźbie niemieckich łodzi 
podwodnych. Spełniały one podwójną rolę: prze­
woziły najniezbędniejsze towary, a zarazem wio­
zły na pokładzie samoloty, chroniące transport. 
Pierwszym statkiem tego typu był „Empire Ma- 
calpine”; mógł on załadować około 8.000 ton 
zboża, a przy tym mieścił hangary i sprzęt dla 
5 samolotów i zaopatrzony był w lotnisko pokła­
dowe, długości 128,6 m. Do takiej samej służby 
były przystosowane później, inne statki, między' 
innymi tankowiec „Rapana", pojemności 8.000 
ton. Obecnie wszystkie te statki przywraca się 
do poprzedniego stanu. Polega to na usuwaniu 
lotnisk pokładowych, gniazd karabinów maszy­
nowych i w ogóle sprzętu wojskowego, a zara­
zem na przywróceniu normalnej przestrzeni mię- 
dzypokładowej, mostka kapitańskiego i zwykłych 
zabudowań pokładu.

Każdy miesiąc posuwa naprzód pracę nad róż­
norodnymi przeróbkami i przywraca do normal­
nej służby różne rodzaje statków. Poddano prze­
róbce między innymi i specjalne statki, zaopatru­
jące flotę wojenną; były na przykład pływające 
browary, których zadaniem było zaopatrywanie 
w piwo żołnierzy na odległych placówkach. Te­
raz, zanim te statki podejmą z powrotem zwykłą 
służbę handlową, trzeba z nich usunąć cale urzą-

E. Ł. GARDNER

Mapy mórz
Departament hydrograficzny admiralicji bry­

tyjskiej, który wykonał prawie wszystkie, mapy 
morskie na świecie, istnieję od 150 lat. Pierw­
szym hydrografem był Aleksander Dalrymple, 
autor pierwszego dzieła naukowego ź dziedziny 
pomiarów - morskich.

W owych czasach nie istniały jeszcze pomiary 
większości oceanów i wybrzeży, ogromne więc 
zadanie wykonania map dla dwóch trzecich czę­
ści owych niezbadanych wód przypadło królew­
skiej marynarce brytyjskiej. Nazwiska owych

„BIAIY NIEDŹWIEDŹ'*, NALEŻĄCY DO FLOTY INDII 
WSCHODNICH, JEST JEDNYM ZE STATKÓW UŻYWA­
NYCH DO POMIARÓW. JEST ON NIEJAKO „GŁÓWNĄ 
KWATERĄ'* DLA MNIEJSZYCH STATKÓW, KTÓRE PRZE­
BYWAJĄ RZEKI I MAŁE ZATOCZKI DLA BADANIA OBSZA- 
RÓW, KTÓRYCH MAP NIE MA ALBO SĄ PRZESTARZAŁE. 

DANE Z TYCH STATKÓW PODAJĘ SIĘ DO „GŁÓWNEJ
KWATERY'*. GDZIE NA ICH PODSTAWIE WYKONUJE SIĘ 
I DRUKUJE MAPY. NA ZDJĘCIU: KAPRAL J. E. MINTER- 
BURN PRZY PRACY. KTÓRA WYMAGA WPRAWNEGO 
OKA I WPRAWNEJ RĘKI — A TUTAJ WSPANIAŁEGO 

SZKŁA POWIĘKSZAJĄCEGO.

oficerów i maryjiarzy, którzy oddali te wielką 
przysługę ludzkości, bez rozgłosu i reklamy, są 
prawie nieznane. Trudy i znoje, jakie znosili ci 
ludzie, odstraszyły by ludzi mniej zdecydowanych 
i pomysłowych. Był na przykład taki kapitan 
W. F. Owen, który pomiędzy r. 1821 i 1825 do­
konał pomiarów całego wybrzeża Afryki (279.000 
kml). M.ał on do dyspozycji tylko dwa małe sta­
teczki, z którymi stawiał czoło wszelkim możli­
wym niebezpieczeństwom. W pierwszych siedmiu 
miesiącach wyprawy Owen straci! dwie trzecie 
oficerów i połowę załogi z powodu różnych cho­
rób. Do końca akcji stracił jeszcze 12 oficerów, 
a załogę trzeba było zmienić dwukrotnie. Dzięki 
działalności tej małej grupy ludzi powstało 87 
map z obszarów, które nigdy poprzednio nie by­
ły zmierzone, i słusznie się mówi, że „zostały 
narysowane krwią".

Dziś — praca idzie dalej naprzód. Stare mapy 
posiadają już tylko wartość dzieł sztuki. Mary­
narz nowoczesny podziwia odwagę ludzi, którzy 
na nich polegali. Nowoczesne mapy morza muszą 
być wykonane z precyzją zegarowego mechani­
zmu.

ROBOTNICY UKŁADAJĄ PARKIET W SALI BALOWEJ.

dzenie browaru. Wiele pracy pochłania również 
przebudowa zdobytych statków nieprzyjaciel­
skich. Jednym z najbardziej interesujących zadań 
była przeróbka dawnego niemieckiego statku wie- 
lorybniczego „Unitas",, największego na świecie 
statku tego typu, który obecnie już pełni służ­
bę, jako „Empire Victory". Nawet flota desanto­
wa zamieniana jest na Użytek handlowy, a trzy 
duże łodzie desantowe przewożą dziś między

FJol,a królewskich statków pomiarowych, skła­
dająca.się.z ośmiu jednostek, wyrusza corocznie 
na morza, w wykonaniu nigdy nie kończącego się 
obowiązku. Mielizny'"przesuwa ją się, kanały 
zmieniają, słowem, bezpieczeństwo nawigacji jest 
okupione wiecznym czuwaniem. Nowoczesne 
statki hydrograficzne są zaopatrzone w radar, 
przyrządy mierzące odległość za pomocą echa i 
inne nowe wynalazki z tej dziedziny, które u- 
możliwlają dokładne pomiary. Instytut hydrogra­
ficzny admiralicji wydaje przeciętnie co roku 38 
nowych map, które zadowalają ostatnie wyma­
gania, oraz około stu poprawek do map już ist­
niejących. Zaopatruje się w mapy wszystkie czę­
ści świata, a dowody z tej pokojowej działalno­
ści floty stanowią poważną część ogólnego do­
chodu, wynoszącego 50.000 funtów, z którego 
większa część idzie na pokrycie wydatków za 
rozmaite usługi. Wymienić tu należy „Notices 
to Mariners" (Wiadomości: dla marynarzy), które 
wydaje się codziennie. Ostrzegają one przed no­
wymi niebezpieczeństwami i podają zmiany w po­
mocach nawigacyjnych. Służba ta obejmuje cały 
świat, a wiadomości podaję się przez radio. 
W r. 1938 wydano prawie 3.000 ostrzeżeń, w r. 
1945 zaś liczba ich wynosiła 4.400.

Druga wojna światowa przerwała, co prawda, 
normalną działalność instytutu, lecz mimo to wy­
konano w tym okresie szereg zadań specjalnych,
m. in. pomiarów mało znanych wód terytorialnych 
Azji południowo-wschodniej, w przygotowaniu 
inwazji Burmy i Malajów. W tym celu rząd bry­
tyjski kupił od Ameryki luksusowy jacht za ce­
nę — jednego dolara, sumę czysto nominalną. 
Był to piękny gest przyjacielski ze strony Ame­
ryki. Ten jacht „dolarowy" był zaopatrzony nie 
tylko w zwykłe przyrządy hydrograficzne, lecz 
także w drukarnię, tak że można było wydawać 
na pokładzie gotowe mapy. Służyły one jednost­
kom marynarki wojennej jako mapy „połowę". 
Z jachtem współpracował cały szereg mniejszych 
jednostek, lepiej nadających się do operacji na 
wodach płytkich i zdradliwych. Te mniejsze sta­
tki były niejednokrotnie w niebezpiecznej sytua­
cji, lecz zawsze wracały z ważnymi danymi, któ-

BADANIE MAPY, KTÓRA PRZED CHWILĄ WYSZŁA SPOD 
WIELKIEJ NOWOCZESNEJ PRASY.

wyspami Brytyjskimi a Europą prywatne samo­
chody.

Ogół nie zdaje sobie dostatecznie sprawy z 
rozmiarów tych prac, wykonywanych w stocz­
niach Anglii. Przeprowadzone są one zgodnie ze 
świetną tradycją tych stocźni, które jednocześnie 
pracują nad realizacją ogromnego programu bu­
dowy floty handlowej dla Anglii i krajów zamor­
skich.

re kartografowie statku macierzystego wykorzy­
stywali natychmiast do swoich map.

Po zdobyciu portów w Akyab, Ramree i Ran- 
goon wykonano w krótkim terminie mapy tych 
obszarów. Służyły one żegludze konwojowej,
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która wpływała do zajętych portów tuż za jed­
nostkami marynarki wojennej. Jedna z takich 
map została wykonana na pokładzie zaledwie 
dziesięć dni po dokonaniu pomiarów.

Ażeby w pełni ocenić znaczenie tych faktów, 
należy przyjrzeć się pracy kartografa.

Staranność i dokładność, z jaką gromadzi on 
otrzymane dane, wymaga długoletniej wprawy 
i umiejętności skoordynowanej pracy oka i ręki.

Wojna dostarczyła instytutowi hydrograficzne­
mu wiele nowych problemów, lecz zostały one 
rozwiązane, dzięki wyjątkowej inicjatywie i prze­
zorności, która wyróżniała już owych dawnych 
pionierów.

Obecnie, po zakończeniu działań wojennych, 
czyni się wielkie wysiłki w kierunku nadrobie- 
nia straconego czasu. Trzeba uzupełnić niedo­
kończone pomiary oraz wykonać nowe, tak by 
mapy brytyjskie nadal usprawiedliwiały słowa 
tego starego kapitana, który przysięgał na swoją 
wiarę w Boga i w karty admiralicji".
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Mniejszość maoryjska na Nowej Zelandii
Nie łatwo o dobre stosunki współ­

życia pomiędzy diwoma rasami, z któ­
rych jedna jest, jak to mówią, „za­
awansowana", a druga „zacofana", o 
ile żyją razem na tym. samym tery­
torium. W Nowej Zelandii 1,575.423

MAORYS W STROJU NARODOWYM.

brytjskich osiedleńców anglosaskiego 
pochodzenia i 100.870 pierwotnych 
mieszkańców, Maorysów, wspóiżyje 
ze sobą wyjątkowo dobrze. Maorysi 
korzystają z praw obywatelskich cał­
kiem na równi z Europejczykami, ma­
ją jednakowe przywileje, jednakowy 
statut prawny i możliwości kształce­
nia 6ię.

Małżeństwa mieszane pomiędzy ty­
mi dwoma rasami są raczej rzadkie, 
jak to łatwo przewidzieć, biorąc pod 
uwagę z jednej strony mocne rasowe 
i plemienne więzy, jakie łączą lud­
ność polinezyjską, a z drugiej — bry­
tyjskie konwencje rodzinne Angłosa- 
sów. Niemniej jednak zdarzają się 
małżeństwa mieszane i Maorysi czy­
stej krwi szybko zanikają. Jest to 
stan rzeczy, nad którym ubolewają 
sami Maorysi.

Ich położenie ma niektóre złe stro­
ny. Powstały one głównie na skutek 
trudności, jakie mają ludzie z epoki 
kamiennej w zastosowaniu się do no­
woczesnego systemu gospodarczego. 
W 1800 r. wielorybnicy i zbiegli wię­
źniowie zaczęli przybywać do Nowej 
Zelandii. Poprzednio-Maorysi byli ry­
bakami, polowali na ptaki, zajmowali 

się rabunkiem i wojowaniem. Ich ple­
miona żyły w komunizmie. Jedyny 
system, wymiany polegał na darach, 
składanych sobie wzajem ceremonial­
nie przez plemiona. Pieniądz i zasa­
da gromadzenia dóbr nie były im zna­
ne. Szef Maorysów zadowalał się pió­
rami i sławą dobrego wojownika.

Misjonarze angielscy podążyli w 
śliad z.a wielorybnikami j kupcami do 
Nowej Zelandii. Celem ich było od­
zwyczajenie Maorysów od luidożer- 
stwa i wojowania, nauczenie religii 
chrześcijańskiej i sztuki rolniczej we. 
dle europejskich zasad. Zamiarem To­
warzystwa Nowej Zelandii, które po. 
sz'ło w ślad za misjonarzami, było ku­
powanie ziemi od Maorysów po naj­
niższych cenach i odsprzedawanie jej 
brytyjlskim udziałowcom tego Towa. 
rzystwa, którzyby gospodarowali na 
niej dochodowo.

W 1840 r. na skutek konfliktu po­
wstałego między interesami Maory­
sów i osiedleńców brytyjskich, rząd 
brytyjski był zmuszony przejąć odpc. 
wiedzialn-ość za stan rzeczy, ogłasza­
jąc Nową Zelandię kolonią królew­
ską. Podjęto wówczas wysiłek, żeby 

zabezpieczyć własność tubylców. 
Rząd W. Brytanii żywił w tym czasie 
niechęć dla ekspansji kolonialnej, a 
sympatię dla pierwotnych tubyiców.

Na podstawie traktatu zawartego 
w Watangi, królestwo Wielkiej Bry­
tanii było jedynie uprawnione do za­
kupywania ziemi Maorysów. Lecz na­
stępnie -rządy kolonialne w Nowej Ze­
landia nie wahały się w czasach gło­
du ziemi, w związku z rosnącą eks­
pansją osadniczą, nabywać ziemi od 
Maorysów, gdy ci qodziłi się chęt­
nie na wysprzedawanie jej. Z 27 mi­
lionów hektarów ziemi, które stano­
wiły własność Maorysów w 1840 r„ 
jedynie około 2 miliony hektarów po. 
zostały do dzisiaj ich własnością.

Niemniej jednak, ponieważ los ro­
botnika w Nowej Zelandii stale się 
poprawiał' (jest obecnie jednym z naj­
lepszych na świecie), położenie Mao­
rysów poprawiło się również znacz­
nie od 1900 r. W roku tym byli na 
drodze do wymarcia. W 1769 r., kie­
dy kapitan Cook zwiedził Nową Ze­
landię. statystyki ich liczebności wa­
hają się od 100 do 500 tysięcy. W 1896 
roku pozostało ich 40.000. Lecz przy­
rost ich był następnie nadzwyczajnie 

szybki. W 1945 r. było ich ponad 
100.000.

Ten przyrost zawdzięcza się czę­
ściowo wysiłkom, dokonanym przez 
uświadomionych politycznie Maory-

DZIEWCZYNA MAORYJSKA W STROJU NA­
RODOWYM, PRZYBRANYM OKRYCIEM Z 

PIÓR.

ROBERT W. BROOK

Indyjski system kastowy
Trudno znaleźć bardziej autoryta­

tywną i dokładną analizę okropnego 
położenia, w jakim znajduje się 50 
milionów członków klas upośledzo­
nych w Indiach, niż ta jaką daje Ma- 
hatma Gandhi. Jego wysiłki i trudy, 
zmierzające do poprawienia nieludz­
kiej niedoli swych „niedotykalnych", 
lub, jak on sam ich nazywa, „Hari- 
jan" (dzieci Boga) — są nieporów­
nane.

W oświadczeniu z 5 listopada 
1932 r. wydanym w czasie, gdy oma- 

•«' wiano możliwość powołania reprezen­
tacji wyborczej tej części hinduskie­
go społeczeństwa, w ramach przygo­
towań do sformułowania i przyjęcia 
aktu indyjskiego z 1935 roku, Mahat- 
ma Gandhi pisał:

„Członkowie kast „czystych" są od­
powiedzialni za wszystkie złe obycza­
je, które zaobserwować można wśród 
Harijanów. Tak zwane wyższe kasty 
pozbawiły ich wszelkich środków, słu­
żących do zachowania czystości i 
wszelkiej ku temu zachęty. Z punktu 
widzenia społecznego są oni trędowa­
tymi; gospodarczo są czymś gorszym, 
niż niewolnicy. Religijnie też są upo­
śledzeni: wzbrania się im wstępu do 
miejsc, które nazywamy kłamliwie 
domami Bożymi. Poza tym nie wolno 
im •za ró«aęch prawach z członkami 
kast czystych używać dróg publicz­
nych, publicznych studni, wodocią­
gów, parków itp. W niektórych wy­
padkach samo ich zbliżenie się na pe­
wną odległość jest społecznym prze­
stępstwem, a w innych, na szczęście 
rzadkich już okolicznościach, nawet 
ich widok uważany jest za zmazę.

Na mieszkania wyznaczono tym nie­
szczęśliwym najgorsze dzielnice mia­
sta i wiosek, gdzie żyją pozbawieni 
wszelkich udogodnień społecznych. 
Hindusi z czystych kast, prawnicy i 
lekarze odmawiają im zawodowych 
usług, które świadczą innym członkom 
społeczeństwa. Bramini nie chcą ce­
lebrować w ich religijnych obrzędach. 
Jest rzeczą po prostu zdumiewającą, 
że w ogóle mogą egzystować w tych 
warunkach i że dotąd pozostali w ra­
mach hinduskiej społeczności. Są zbyt 
przygnieceni, aby zbuntować się prze­
ciw swoim ciemiężcom."

Lata, które upłynęły od czasu gdy 
Gandhi pisał te słowa, nie przyniosły 
żadnej istotnej poprawy w upokarza­
jącym położeniu Harijanów. Pewna 
oficjalna publikacja indyjska („Indian 
studies", wydana w 1946 roku, 
stwierdziwszy najpierw, że bramini 
zawsze byli główną podporą systemu 
kastowego i że oni to opracowali 
szczegółowe przepisy, według których 
system ten funkcjonuje, mówi następ­
nie:

„Niedotykalni, których liczba waha 
się obecnie pomiędzy 40 a 60 mi­
lionami. w przeszłości niemal nie u- 
ważani byli za ludzi. Nawet teraz, 
szczególniej na południu, położenie 
ich jest opłakane. Wykonują wszyst­
kie najbrudniejsze funkcje społeczne, 
jak zamiatanie ulic, wywożenie nie­
czystości, pranie brudnej bielizny i u- 
suwanie padliny. Traktuje sie ich ja­
ko nieczystych; ich dotknięcie jest 
smażą i dlatego muszą trzymać się 
s dala od ludzi „czystych".

Jednak, jak dodaje oficjalny komen-

50 milionów „niedotykalnych“

Mahatma Gandhi osiągnął wreszcie zwycięstwo w swej długotrwałej 
wafle® o emancypację 50 milionów „niedotykalnych.” w Indiach. 
Zgromadzenie konstytuanty uznało, że „niedotykalność", w. jakiejkol­
wiek formie, zostaje obalona, a stosowanie jakichkolwiek dyskryminacji 
na jej podstawie jest przestępstwem".

Członkowie kast upośledzonych lub „niedotykalni", jak się ich po­
wszechnie nazywa, nie mają prawa wchodzić w żadne kontakty fizyczne 
z Hindusami z kast „czystych".

W niektórych okolicach kraju nie wolno im czerpać wody z publicz­
nych studni, a dzieciom ich wzbronione jest wejście do budynków szkol­
nych. Jeżeli pragną nauki, mogą co najwyżej siedzieć ,po,ddrzwiami sta­
rając się skorzystać tyle, na iie tego rodzaju miejsce pozwała.

Mahatma Gandhi, sam członek wysokiej kasty, uważał zawsze „niedo­
tykalność" za „najczarniejszą plamę hinduizmu”.

Poniżej zamieszczony artykuł obrazuje nieubłaganą siłę tradycji, utrzy­
mującej dotychczas indyjski system kastowy i wykluczającej „niedoty­
kalnych’ poza nawias społeczeństwa. Adminfistracja brytyjska oddawna 
usiłowała przełamać ustalone zasady tradycji i polepszyć ich położenie. 
Odpowiedzialność za ich ostateczną emancypację spoczywa obecnie na 
całej ludności indyjskiej.

tarz. nie da się zaprzeczyć, że nowo­
czesne zmiany wpłynęły w znacznym 
stopniu na tę sytuację. Dotychczas 
niedotykalni przyjmowali bez szemra­
nia swój nędzny los na przestrzeni 
długich wieków, ale ostatnio daje się 
zauważyć wśród nich wzrastający 
niepokój. Oświata pod rządami W. 
Brytanii stała się dostępna dla wszy­
stkich klas i wyznań, a klasy upośle­
dzone otrzymały też specjalne ułat­
wienia w dziedzinie szkolnictwa.

Niektórzy przedstawiciele tych klas 
zdobyli wykształcenie i walczą teraz 
o poprawę losu swych braci. Niektó­
rzy z nich przyjęli islam lub chrześci­
jaństwo i dzięki temu osiągnęli nową 
pozycję społeczną. Pod wpływem no­
woczesnych idei, a do pewnego stop­
nia ze względu na polityczną koniun­
kturę, wielu Hindusów z wyższych 
kast przełamało swe kastowe skru­
puły i popiera zainicjowany przez 
Gandhiego ruch, mający na celu po­
prawienie doli Niedotykalnych.

Ta bardziej liberalna postawa daje 
się jednak zauważyć tylko w mias­
tach. Tutaj, z natury rzeczy, dosyć 
trudno jest utrzymać rozróżnienia ka­
stowe w całej ich surowości. Nato­
miast 700.000 wsi, w których żyje ’/« 
ludności Indii, pozostało niemal nie­
tkniętych tym prądem.

Pewien starożytny pisarz hinduski 
porównał cztery podstawowe kasty 
do części ciała: „bramini są głową« 
kszatryowie ramionami, vaysyowie 
brzuchem, a sudrowie nogami". Jest 
to obrazowa interpretacja faktu, że 
bramini są kastą kapłańską, kszatry­
owie tradycyjnymi królami i żołnie­
rzami. vaysyowie kupcami, a sudro­
wie robotnikami i rzemieślnikami.

Fakt, że słowo hinduskie na ozna­
czenie kasty („varną") oznacza kolor, 
wskazuje prawdopodobnie na jeden z 
wczesnych czynników, które wpłynę­
ły na ustalenie się systemu kastowe­
go, mianowicie na różnicę barwy skó­
ry białych najeźdźców aryjskich i 
ciemnych, drawidyjskich autochto­
nów. Przyjmuje sie też ogólnie, że 
czynniki ekonomiczne, ułatwiające po­
wstanie grup opartych na wspólności 
wykonywanych zawodów i funkcji 
społecznych, miały ogromne znacze­
nie. Drobiazgowe zróżniczkowanie, 

które rozwinęło się z tych zasadni­
czych podziałów, uzyskało w ciągu 
wieków stałość i sankcję przez ujęcie 
go w religijne przepisy, które w wię­
kszości wypadków obowiązują do 
dnia dzisiejszego. W rzeczy samej

Z KONGRESU WSZYSTKICH PARTII HINDUSKICH W BOMBAJU. GHANDI SŁUCHA SZEPTU 
SWEGO SEKRETARZA. Z LEWEJ SIEDZI PANDIT JAWAHRLAL NEHRU.

sankcja religijna nadaje hinduskiemu 
systemowi kastowemu charakter 
ustroju bez precedensów i bez odpo­
wiedników.

Ostatnia praca na temat systemu 
kastowego, napisana przez J. H. Hut- 
tona — byłego urzędnika biura staty­
stycznego w Indiach, a obecnie profe­
sora antropologii społecznej w Cam­
bridge — wydana została przez Cam­
bridge University Press. W pracy tej 
podkreślono, że z małżeństw miesza­
nych pomiędzy poszczególnymi „var- 
na" lub pomiędzy „varna" i potom­
kami innych małżeństw mieszanych, 
Powstają najrozmaitsze kasty. Spis 
ludności Indii z 1901 roku wykazał 
istnienie 2378 kast, z których niektó­

re liczą miliony członków, a niektóre 
zaledwie po kilku.

Gdyby powiedzieć, że w Indiach ist­
nieje- 3000 różnych kast, nie popełni­
ło by się prawdopodobnie błędu prze­
sady. Wywody swoje kończy profe­
sor Hutton następująco: system kasto­
wy zapewnia jednostce od chwili uro­
dzenia miejsce w określonym środo­
wisku społecznym, z którego' ani bo­
gactwo, ani bieda, ani powodzenie, 
ani ruina nie ihogą jej wyrwać. Jedy­
ną rzeczą, która spowodować może 
czasowe lub całkowite wykluczenie z 
kasty, jest pogwałcenie obowiązują­
cych dla danej kasty norm postępo­
wania.

W ten sposób Hindus mocno zwią­
zany jest z pewną grupą społeczną, 
która czuwa nad każdym jego kro­
kiem. Kasta decyduje o jego małżeń­
stwie. jest dla niego związkiem zawo­
dowym i w razie potrzeby sierocińcem 
dla jego dzieci. Zastępuje mu ubez- 
pieczainię, a jeśli zajdzie tego potjze- 
ba, bierze na siebie kłopoty pogrzebu.

Jak stwierdza profesor Hutton, Hin­
dusi traktują naogół system kastowy, 
jako instytucję istniejącą z woli bo­
gów lub przynajmniej za ich zgodą.

Do Indii napływały liczne imigracje. 
Konieczność znalezienia jakiegoś mo­
dus vivendi dla licznych, odmiennych 
kultur, rozwijających sie obok siebie, 
odegrała niewątpliwie poważną rolę 
między innymi czynnikami, które zło­
żyły się na powstanie i rozwój syste­
mu kastowego.

Jakby nie było jest rzeczą ogólnie 
znaną, że jeśli modyfikacja systemu 
kastowego jest sprawą niezmiernie 
ważną dla społecznego i gospodarcze­
go dobrobytu Indii oraz dla jej jedno­
ści i postępu, to przeprowadzenie jej 
w całej rozciągłości zależne jest od 
uzyskania autonomii, którą rząd bry­
tyjski stara się, mimo licznych prze­
szkód, wprowadzić w życie. Samorząd 
musi poprzedzić wewnętrzną reformę. 

sów, którzy dążyli do zreorganizowa­
nia życia swego narodu. Starali 6ię 
oni zachować i wzmocnić najdodat- 
ndejsze cechy kultury maoryjskiej, 
łącząc je z najlepszymi elementami 
kultury europejskiej. Lecz przyrost 
ten zawdzięcza się również budzące­
mu się sumieniu czynników oficjal­
nych. Rząd Nowej Zelandii zdał so­
bie sprawę, że nie powinno się po­
zostawiać bardziej zacofanego Mao­
rysa w takim położeniu, by bronił się 
sam we współzawodnictwie z ęiwo- 
pejskimi współobywatelami, lecz że 
należy go otoczyć specjalną opieką 
i udzielić mu specjalnej pomocy rządu.
W naszych czasach rząd W. Bryta­

nii ma prawo zakupu ziemi od Mao­
rysów jedynie za pośrednictwem Ra­
dy dla spraw tubylców, mianowanej 
w latach 1934-5. Do Rady tej należy 
premier, spomiędzy krajowców, pod­
sekretarz departamentu krajowców, 
podsekretarz dla spraw ziemi, dorad­
ca finansowy rządu j generalny kie­
rownik spraw rolnictwa.

Rada kieruje przeprowadzaniem 
planu obmyślonego w r, 1929 dla pod­
niesienia uprawy roli, należącej do 
Maorysów lub przez nich zajętej. 
Plan finansowany jest z konta robót 
publicznych. Siedem Izb rolniczych, 
składających się z Maorysów, poma­
ga Maorysom w gospodarstwie, peł­
niąc rolę ich przedstawicieli i będąc 
w ich imieniu uprawnionymi do an­
gażowania się w przemyśle wszelkie­
go rodzaju. Izby te administrują 
270.000 hektarami ziemi dla Maory­
sów.

Krajowy „sąd ziemski" zajmuje się 
złożonym problemem własności zie­
mi Maorysów. W przeciwieństwie do 
zwyczajów europejskich, Maorysi 
uprawiali dawniej swoją ziemię 
wspólnie. Zwyczaje europejskie sta­
nowią utrudnienie w udoskonalaniu 
rolnictwa. Podział ziemi pomiędzy 
właścicieli często doprowadza in­
dywidualne posiadłości do rozmia­
rów poniżej użyteczności gospodar­
czej.

Uznano dotychczas, że najbardziej 
zadowalającym jest projekt „scala­
nia" ziemi. Wartość pieniężną ziemi 
w posiadaniu rozproszonych rodzin 
lub jednostek wymierza się w ten 
sposób, że może być zamieniana. Two­
rzy się grupy Maorysów, którzy go­
spodarują na obszarach ziemi wystar­
czająco wielkich, by dawały dochód.

Radzie dla spraw tubylców przysłu­
guje również prawo uzgadniania z mi­
nistrem rolnictwa kwestii rozwoju 
rolnictwa na ziemiach rządu, sąsiadu­
jących z ziemią tubylców, objętą pla­
nem rozwoju. Dalszą jej funkcją jest 
pożyczanie Maorysom pieniędzy pod 
zastaw dla budowy, przebudowy 
lub remontu domów. Specjalny fun­
dusz dla spraw mieszkań tubylców, 
założony w r. 1938, udziela pomocy 
pieniężnej dla budowania domów tym 
Maorysom, którzy nie są w możności 
dostarczyć zastawu.

Ubogie mieszkania były jedną 
z najgorszych stron życia Maorysów. 
Wolą oni wydzierać środki egzysten­
cji z gleby, niż przyłączyć się do wal­
ki w europejskim współzawodnictwie 
gospodarczym. Z tego powodu ich sto­
pa życiowa jest niższa, niż ogólny 

(Dokończenie na sir. 5)
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PRAWDA 0 PALESIYNJE
Dyskusja w Lakę Success, która o- 

6iąghęła punkt kulminacyjny w sze­
roko zakrojonych kompetencjach u- 
dzielonych komisji dla Palestyny, u- 
wydatniła istotę problemu, którym 
zajmuję się obecnie Narody Zjedno­
czone. Arabowie i ich poplecznicy 
żądają całkowitego wstrzymania imi­
gracji żydowskiej, oczekując na de­
cyzję demokratycznego rządu Pale­
styny, który by miał poparcie ludno­
ści w obecnym jej składzie. Przedsta­
wicielstwo Zy.dów kładzie nacisk na 
nieograniczoną imigrację w takich 
rozmiarach, które by wkrótce spo­
wodowały odwrócenie obecnej prze­
wagi liczebnej Arabów i odmawiają 
rozważania niepodległości Palestyny, 
dopóki to odwrócenie nie dojdzie do 
skutku.

Sprawa imigracji Żydów wyłoniła 
się obecnie we właściwej perspekty­
wie, jako istotna przyczyna za­
równo animozji Żydów do admini­
stracji mandatariusza, jak też nie da­
jącej 6ię pogodzić różnicy zdań mię­
dzy propozycjami Arabów i Żydów 
co do przyszłości Palestyny. W. Bry­
tania usiłuj? utrzymać sprawiedliwą 
równowagę pomiędzy obu stronami w 
sporze tyczącym imigracji, który wy. 
stawił W. Brytanię na krytyki obu 
stron i wciągnął ją do tego sporu, 
chociaż przypadkowo, jako stronę 
główną. Lecz gra toczy się pomiędzy 
Arabami a Żydami, a jej stawką 
jest — Palestyna. Niepowodzenie 
polskiej próby znalezienia wspólnej 
płaszczyzny porozumienia między A- 
rabami a Żydami — w krytyce W. 
Brytanii, świadczy o tym, że delega­
cje narodów, obecne na specjalnym 
posiedzeniu Narodów Zjednoczonych' 
uświadamiają sobie stoipnowo powyż­
szy fakt.

Mniejszość maoryjska 
na Nowej Zelandii

(Dokończenie ze str. 4) 
poziom życia ludności Nowej Zelan­
dii.

Rząd przyjął obecnie zapatrywanie, 
te europejski tryb życia nie jest dla 
Maorysów najbardziej odpowiedni. 
Przekonano się, że powodzi im się 
najlepiej, kiedy wzmocnić ich własne, 
tradycją uświęcone, spolBsne zwy­
czaje.- Od 1900 r. wydział zdrow.a 
zajmuje się nieustannie problemem 
zdrowia tubylców i procent śmiertel­
ności stale maleje.

Wykształcenie dla Maorysów jest 
na tym samym poziomie jak to, któ­
re otrzymują Europejczycy. W okrę­
gach, w których ludność tubylcza gó­
ruje pod względem ilości, są szkoły 
dla tubylców, które służą także za­
mieszkałym tam dzieciom europej­
skim. Nauka w szkołach dla tubyl­
ców różni się tylko tym, że jest mniej 
teoretyczna. Przywiązuje się większą 
wagę do rękodzielnictwa, do spraw 
związanych z kulturą Maorysów j do 
zaszczepiania dzieciom zdrowego po­
czucia dumy z rasy, z której pocho­
dzą.

W ostatnich 20 latach ludność 
Maori wzmocniła się bardzo. Między 
latami 1933 a 1943 ilość ich wzrosła 
z 71.131 do 100.870. W 1943 r. sto­
pień śmiertelności wynosił 17,27 na 
1.000 i wciąż jeszcze był niekorzyst­
ny w stosunku do stopnia śmiertelno­
ści, 10,4 na 1.000 wśród Europejczy­
ków. Lecz stopień urodzin Europej­
czyków jest 19,70 na 1.000, podczas 
gdy u Maorysów wynosi 48,63 na 
1.000, tj. przeszło podwójną ilość.

Maorysi będą prawdopodobnie sta­
nowić niedługo poważny odsetek lud­
ności. O ile warunki w Nowej Zelan­
dii nie zmienią się wybitnie, Maorysi 
muszą z czasem przewyższyć- ilością 
Europejczyków. Warunki zmieniają 
6ię na korzyść rozmnożenia się Mao­
rysów.

Zakrojona obecnie na szeroką ska­
lę akcja ubezpieczeń społecznych, 
udzielająca zasiłków j działająca obe­
cnie w Nowe; Zelandii, stosuje się 
jednakowo do Maorysów, jak do Eu­
ropejczyków. (Patrz „Ubezpieczenia 
Społeczne w Nowej Zelandii” w nu­
merze 21 „Głosu Anglii"). Zasiłek ro­
dzinny w wysokości 10 szylingów ty­
godniowo dla każdego dziecka , uro­
dzonego w Nowej Zelandii od chwili 
urodzenia do lat 16. jest zachęca­
jący zwłaszcza dla Maorysów którzy 
zadowalają się niższą stopą życiową.

Chociaż prawdą jest, że obie stro­
ny atakują całkiem swobodnie W. 
Brytanię, ataki te opierają się na po­
stulatach tak rozbieżnych, że nie mo­
że być żadnej podstawy do porozu­
mienia. i

Informacje, których udzieliła W. 
Brytania Narodom Zjednoczonym co 
do sporu między Arabami a Żydami, 
nakłada na tę organizację obowiązek 
wydania wyroku w sprawie imigracji, 
który może być wzmocniony autory­
tetem moralnym, a w razie potirzeby 
i fizycznym, świata cywilizowanego. 
W międzyczasie W. Brytania znajdu­
je 6ię w roli opiekuna. Obowiązkiem 
jej jest utrzymanie obecnej sytuacji 
w Palestynie, dopóki wyrok nie zo­
stanie ogłoszony. Obecne posiedzenia 
Generalnego Zgromadzenia dobrze u- 
czyni, wyjaśniając prawdziwe położe­
nie i żądając, aby obie strony zanie­
chały, podczas gdy sprawa jest w ba. 
daniu, wszelkich usiłowań obróceń'a 
obecnej sytuacji na swoją korzyść, 
czy to pęzez uciekanie się do gwałtu, 
czy przez zorganizowane obalanie 
is-tniejąicych ograniczeń imigracyj- 
nych. Pobłażanie takim poczynaniom, 
podczas gdy 6pór jest s u b j u d i c e 
było by bezpośrednim afrontem nie 
dla W. Brytanii, lecz dla autorytetu 
Narodów Zjednoczonych.
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WOEAMY 0 FAKTY
Dwudniowa debata Izby Lordów w 

sprawie wyżywienia, wszczęta przez 
lorda Wooltona, jest aktualna i wa­
żna. Lord Woolton, który ma wielkie 
doświadczenie w ministerstwie wyży­
wienia uważa, że „grozi nam niebez­
pieczeństwo kryzysu równe poważ­
nego, -jak kryzys węglowy”. Należa­
ło by podać społeczeństwu dokładnie i 
jasno, dane, dotyczące tej groźby, ja- 
koteż dać mu pewność skutecznych 
środków, powziętych dla zażegnania 
nowych trudności i grozy większych 
ograniczeń. Powinno się również jak 
najszybciej odbudować wyższą stopę 
życia wszystkich warstw społecznych. 
W większości dziąłów żywności kon- 
sumc;a wydaje się obecnie n:ższa, niż 
w 1945 r. i niższa, niż przed wojną. 
Zdarzają się jednak uderzające wy­
jątki w tej regule. Bardzo korzystny 
jest wzrost ilości mleka; zwiększona 
konsumpcja zboża i kartofli jest ko­
rzyścią wątpliwą.

Trudno określić dokładnie znacze­
nie tydh zjawisk zarówno z powodu 
słusznego systemu zróżniczkowanego 
podziału jak i dlatego, że nie wystar­
czy obliczać li tylko w kaloriach. 
Rząd dobrzeby zrobił, podając proste 
i uzasadnione oświadczenie, pozba. 
wionę całkowicie partyjnego zabar­
wienia, które zwykła zaciemniać dy­
skusje obydwu stron.

Obliczenia na najbliższą metę wska­
zują, że pewnych artykułów spo­
żywczych będzie mniej Lord Wool­
ton wyraził swoje zaniepokojenie na 
temat pszenicy, której zapasy są bar­
dzo małe. Lord Henderson odpowie­
dział uspakająco. Zapasy są małe, ale 
mamy widoki na ich zwiększenie. 
Niemniej jednak należy pamiętać, że 
organizacja dla spraw rolnibwa i wy­
żywienia*  w marcu wychodziła z zało. 

\enia, że zbiór pszenicy ucierpi zna­
cznie wskutek zimy i, że ilość, prze­
znaczonej na eksport pszenicy w 
1947/48 r. nie przewyższy ilości prze­
znaczonej na eksport w 1946/47 r. 
Niemal pewnikiem jest, że w póź­
niejszym okresie tego roku będzie­
my dysponowali mniejszymi zapasami 
mięsa i herbaty. Jakie poczyniono 
kroki zaradcze, względnie jakie kro­
ki można przedsięwziąć, aby zaradzić 
tej sytuacji?

Opozycja przedłożyła na tej deba­
cie — ogólnie biorąc — trzy środki 
zaradcze. Opozycja uważa, że można 
by otrzymać więcej żywności, gdyby 
rząd zaniechał centralizowania zaku­
pów; że wobec ograniczeń dolaro­
wych lekkomyślnością jest wydawa­
nie pieniędzy na luksusowe owoce, 
i wreszcie, że za mało robi się w kie­
runku rozwinięcia krajowego rolnic­
twa. W sprawie pierwszego zarzutu, 
nie jest całkiem pewne, czy chodzi 
o to, że handel prywatny zapewni 
większe dostawy po obecnych ce­
nach. czy też wpłynie na zmniejsze­
nie cen. Niewątpliwie rządowe agen­
cje skupu popełniają czasem błędv; 
a kiedy w grę wchodzi jeden tylko 
kupiec, każdy błąd ma poważne skut. 
ki. Ale trzeba nam faktycznego do 
wodu. że w obecnych warunkach ilość 
zboża lub dolarów na których odbi­

jają się te błędy, jest znaczna. Nie­
które gałęzie handlu zbożem nadal 
podlegają rozdziałowi międzynarodo­
wemu. Poza tym — było by niewyko­
nalne, wobec niepewnych widoków 
bilansu płatniczego, żeby rząd prawa, 
dził politykę zakupu żywności bez u- 
względniania cen. Jeżeli chodzi o o- 
woce, luksusowe, niewątpliwie rząd 
będzie argumentował, że tego rodzaju 
import przyczynia się do korzystnego 
rozwoju innych gałęzi handlu, nadto, 
że społeczeństwu owoce te sprawiają 
pewną przyjemność i że pochłaniają 
małą ilość waluty. Ale jeżeli po tej 
zimie rolnictwo krajowe nie będzie 
w stanie zrobić tyle, ile przewidywa­
no, aby sprostać obecnym trudinoś- 
com, to ministrowie tym bardziej nie 
powinni przeoczyć żadnej sposobno­
ści zwiększenia produkcji w jaki­
kolwiek możliwy sposób. Rząd postą­
pi słusznie, jeżeli skorzysta z rad po­
danych podczas tej debaty i przedsta. 
wi oświadczenie zarówno w sprawie 
przewidywań, jak i polityki. Jedynie 
fakty mogą uśmierzyć obecny nieipo- 
kój i niepewność.
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POBORY
Podczas wojny pobory w poszcze­

gólnych działach przemysłu wzrosły 
bardzo nierówno, a podwyżki w cią­
gu ostatnich dwóch lat naogół jesz­
cze bardziej zwiększyły różnice. 
W warunkach pełnego zatrudnienia 
musimy 6ię przyzwyczaić do sikali 
uposażeń bardzo odmiennej od przed­
wojennej. Ostatnie cyfry ministerstwa 
pracy (za październik) wykazują na 
przykład, że nadal bardziej rosną za­
robki' kobiet, niż mężczyzn. W paź­
dzierniku kobiety zarabiały przecięt­
nie więcej, niż dwa razy tyle na go­
dzinę, ile w 1938 r„ podczas gdy męż­
czyźni otrzymywali tylko 75"/» więcej. 
Większy brak kobiet pracujących, niż 
mężczyzn zaznaczył się jeszcze do­
bitniej w poborach dziewcząt, które 
wzrosły o 119°/o. Różnice w poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu wystą­
piły jeszcze silniej. Niektóre kobiety 
(pracujące w transporcie i w skła­
dach) pobierały 21/ś razy więcej, niż 
przed wojną. Pobory innych pracow­
ników wzrosły tylko o 7O"/o. W prze­
myśle bawełnianym godzinne zarobki 
mężczyzn były przeszło dwukrotnie 
zwiększone w porównaniu z 1938 r., 
chociaż w niektórych działach prze­
mysłowych zwyżka wynosiła mniej, 
niż 5O°/o. W ostatnim kwartale 1946 r. 
zarabiali oni przeciętnie 140 szylin­
gów tygodniowo w porównaniu z 64 
szylingami w 1938 r. W tym samym 
okresie zarobki mężczyzn we wszyst. 
kich gałęziach przemysłu, do których 
ma wgląd ministerstwo pracy, wzro­
sły z 69 szylingów do 121 szylingów 
tygodniowo. Tak więc zawód górnika 
węglowego iest dziś najlepiej płatny 
Z chwila, gdy w dodatku wprowadzo­
no pięciodniowy tydzień pracy, prze­
mysł węgłowy powinien przyciągnąć 
znacznie więcej robotników — jeśli 
inne gałęzie przemysłu mu nie do­
równają.
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KASTY
Nikt nie przypuszcza, aby ciężar 

„niedotykalności” spadł z ramion in­
dyjskich kast upośledzonych jedynie 
na skutek deklaracji, zawartej w no­
wej konstytucji.

Nawet w społeczeństwach prze- 
irlłelektualizowanych, gdzie religńę 
traktuje się lekko, trudno jest usu­
nąć tradycyjne zwyczaje za pomocą 
prawa. W Indiach, gdzie religijne 
wierzenia stanowią istotne wytycz­
ne życia każdego Hindusa, warunku­
jące i zabarwiające każdy jego krok 
i postępek, trzeba będzie cierpliwej 
pracy całych pokoleń, aby usunąć 
ostatecznie zapory kastowe. Same 
rygory prawa niewiele tu poradzą.

Niemniej, wyrażając w swej kon­
stytucji przekonanie, że „niedotykal- 
ność" jest zła, 1 oświadczając swą

SPROSTOWANIE
W Nr. 30 „Gl. Anglii" na sir, 2 w 

artykule ,,Demobilizacja Polskich sil 
zbrojnych", zamiast „Sprawą likwi­
dacji misji wojskowej..." ma być 
„Sprawą likwidacji więzienia woj. 
skowego

Od czasu do czasu drobny jakiś 
incydent pobudza do snucia refleksji 
historycznych i pomaga uzmysłowić 
sobie leżące u podstaw dziejów za­
sady. Wydarzeniem, które skłoniło 
mnie ostatnio do *tego  rodzaju roz­
ważań, było wylądowanie angielskiej 
pary królewskiej w dniu 25. IV. na 
wyspie św. Heleny, tej samej, która 
była miejscem wygnania Napoleona 
po bitwie pod Waterloo w 1815 r. 
i miejscem jego śmierci w roku 1821.

Pierwszy to raz , przedstawiciele 
angielskiego domu panującego zwie­
dzili tę małą kolonię brytyjskiej ko­
rony. Okoliczności, które poprzedzi­
ły ten fakt, są przykładem procesu 
ewolucji, któremu uległy instytucje 
brytyjskie od czasów ery napoleoń­
skiej.

Król i królowa wracali ze swego 
długiego i triumfalnego objazdu Unii; 
Południ o wo - Afrykański ej. Pode zas
tej podróży nie zwiedzali oni „kolo­
nii imperialnej", a gorące przyjęcie, 
którego doznali,- nśe było hołdem dla 
suwerenów Anglii, ale powitaniem 
króla i królowej na „Południowej A- 
fryce" — wolnym i niezależnym do­
minium korony, członkiem brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów, równym 
w teorii i praktyce Kanadzie, Au­
stralii, Nowej Zelandii, oraz rzecz 
jasna, Zjednoczonemu Królestwu W. 
Brytanii i północnej Irlandii.

Natomiast, lądując na św. Helenie, 
para królewska znalazła 6ię na tere­
nie kolonii imperialnej, w całym te­
go słowa znaczeniu. Ilekroć używa 
się określenia „Brytyjska Wspólno­
ta Narodów t Imperium", winno się 
pamiętać o tym rozróżnieniu.

Proces ewolucji brytyjskiej Wspól­
noty Narodów rozpoczął się w rze­
czywistości w czasie pomyślnej woj­
ny o niepodległość, rozpoczętej przez 
trzynaście pólnocno-amerykańskich 
kolonii przeciw autokratycznej wła­
dzy W. Brytanii- trwającej od 1776 
do 1781 r. Porażka Anglii w tej woj­
nie kolonialnej wzbudziła ogólne 
przekonanie, że jej gwiazda już za­
szła. Przekonanie to zostało przyjęte 
bez zastrzeżeń przez szereg europej- 

wolę zniesienia jej, zgromadzenie 
w New Delhi dokonało jednego 
z wielkich aktów historycznych.

Nie znamy wszystkich. fnotywów, 
które się za ty®1 kryją; nie wiemy, 
jaka moc będzie nadana temu posta­
nowieniu w codziennej praktyce, ale 
jak długo pozostanie, deklaracja ta 
będzie jedną z otwarcie uznanych 
zasad nowych Indii i nabierać będzie 
coraz większego znaczenia.

Pobudzi to i przyspieszy rozwój 
solidarności społecznej, która sama 
w dalekiej przyszłości ziści dzisiej­
sze aspiracje. Obecną korzyścią, pły­
nącą z deklaracji, jest zaledwie na­
dzieja na przyszłość, ale nadzieja 
przynosi ze sobą wolność.
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ROZMACH
Pomysł J. Artura Ranka, by utwo­

rzyć łańcuch 50 kinoteatrów w U. S. 
A. zasługuje na gorącą aprobatę spo­
łeczeństwa brytyjskiego. Już od dłuż­
szego czasu nasze stosunki handlowe 
z Ameryką były bardzo jednostronne. 
W naszym rzetelnym postanowieniu 
wygrania wojny poświęciliśmy wszy­
stkie nasze amerykańskie aktywa.

Minęły bezpowrotnie czasy, gdy mo­
gliśmy inwestować nasz kapitał za 
granicą w dowolnych ilościach. Mu­
simy jednak z całym uznaniem usto­
sunkować się do p. Ranka, który dzieł, 
nie postanowił zaatakować jedną 
z najsilniejszych fortec amerykań­
skich, jaką jest film.

Widać z tego, że poza kulisami bry­
tyjskiego przemysłu filmowego roz­
wija się ruch energicznej przedsię­
biorczości.

Jest to też komplementem dla 6t? 
mego filmu brytyjskiego. Najlepszy 
bowiem kupiec nie mógł by upchnąć 
6zmiry w Ameryce. Poziom naszych 
filmów jest obecnie tak wysoki, że 
stanowi przedmiot zainteresowania 
w U. S. A. Znaczy to dla nas bardzo 
dużo.

Filmy nasze przyniosą nam cenne 
dolary. Mogą się też przyczynić dc 
podniesienia poziomu filmu amery­
kańskiego.

skich władców, nawet tak inteli­
gentnych, jak Fryderyk pruski, Kata, 
rzyna rosyjska i Józef austriacki. Po- 
mmo to, po upływie niewielu lat, 
Anglia stanęła na czele europejskiej 
koalicji przeciw dyktaturze Napoleo­
na, a lekcji północno-amerykańskiiej 
nauczyła się tak dobrze, że zastąpiła 
zasadę rządu centralnego metodą u- 
dzielanla swym posiadłościom coraz 
szerszej swobody. W wyniku owej 
metody Kanada, Australia, Nowa 
Zelandia i Afryka Południowa osią­
gnęły z czasem samorząd, a potem 
pełną niezależność. Punktem kulmi­
nacyjnym tego procesu był słynny 
raport Balfoura o między.mperial- 
nyoh stosunkach", wydany w 1926 
roku.

Raport Balfoura oświadczał, że 
członkowie Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów są wolnymi i niepodległy­
mi narodami, w żadnym razie n e za­
leżnymi od siebie, choć związanymi 
wspólną wiernością wobec korony; 
o samej zaś Wspólnocie Narodów po- 
w edziano tam, że ,‘,jej krwią 6ą wol­
ne instytucje".

Precyzując na tym tle stanowisko 
■ króla można powiedzieć, że jest on 
królem Kanady, Australii, Nowej Ze. 
landii i Afryki Południowej w nie 
mniejszym stopniu, niż W. Brytanii. 
Ten stan rzeczy zwalnia ministrów 
brytyjskich z obowiązku udzielania 
królowi rad w sprawach dominial­
nych; jedynie sam; ministrowie do­
miniów są do tego upoważnieni. Za­
sady raportu Balfoura zostały wkrót­
ce po jego ogłoszeniu wcielone do 
statutu westminśterskiego.

W grudniu 1926 r. zostałem zapro­
szony do Berlina, aby wygłosić w 
tamtejszej wyższej szkole nauk poli­
tycznych odczyt dla studentów o tym 
co nazywano wówczas „nową kon­
stytucją brytyjskiego imperium świa­
towego". Gdy wyjaśniłem na czym 
polega praktyczne zastosowanie me­
tod wolnościowych, pewien pruski 
profesor określił złośliwie całą kon- 
cepcję jako „utopijną i niemożliwą 
do przeprowadzenia” i zapytał mnie 
drwiąco, w jaki sposób egzystować 
może jakiekolw.ek imperium, nie po­
siadające „centralnej siły ", która za­
pewniła by całkowite podponządkówa*  
nie jego członków. Odpowiedziałem 
mu, że brytyjska Wspólnota Naro­
dów i Imperium opierają się na do­
browolnej współpracy. Wówczas pro­
fesor dał mi do zrozumienia, że uważa 
mnie za wariata. Często zastanawia­
łem się nad tym, gdzie leży szaleń­
stwo — czy w N.emczech, dojrzewa­
jących do hitlerowskiej dyktatury, 
czy w brytyjskiej Wspólnocie Naro­
dów, której członkowie walczyli i 
cierpieli spontanicznie, aby zachować 
wolność i uwolnić Niemcy od nazi­
stowskiej tyranii.

Retrospektywny rzut oka na wy­
darzenia historyczne od Hitlera do 
Napoleona obejmuje dużą przestrzeń 
czasu. Mimo to, ambicja Hitlera opa­
nowania świata często przywodziła 
mi na myśl pewną rozmowę, którą 
odbyłem z marszałkiem Fochem w 
1921 roku, w dniu stuletniej rocznicy 
śmierci Napoleona na św, Helenie. 
Foch studiował dokładnie kampanie*  
życie Nelsona, dowodził alianckimi 
armiami na wielu dawnych, napole­
ońskich pobojowiskach. Rozważając 
przyczynę porażki Napoleona powie­
dział mi: „moim zdaniem istotną 
przyczyną porażki, która go spotkała, 
ple była choroba, Napoleon zapom­
niał, że człowiek nie może być bo- 
giem; zapomniał, że ponad jednostką 
stój naród; że ponad człowiekiem 
6tod prawo moralne i że wojna n'i® 
jest najwyższym celem, ponieważ po­
nad nią stoi pokój".

O tych rzeczach brytyjska Wspól­
nota Narodów i Imperium nie zapo­
mniały. Walczą one o pokój, nie o 
wojnę — o pokój połączony z wol­
nością. Niezależnie od faktu, że W. 
Brytania znów przeszła ciężkie pró­
by, po których dźwiga 6ię z najwię­
kszym trudem, dobrze jest przypom-
n.eć sobie słowa czołowego angiel­
skiego historyka, ś. p. H. A. L. Fis- 
hera, dotyczące pozornego upadku 
Anglii po utracie jej północno-ame- 
rykańskich kolonii. Fisher psał na 
ten temat: „zawsze trudno było oce­
nić sytuację W. Brytanii".

Ocena z roku 1781 okazała się błę­
dna Jestem głęboko przekonany, że 
każda taka ocena, 6fonhuławana o- 
becnie, okaże się nie mniej błędną.

Wickham Steed
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PRZYSTANEK AUTOBUSOWY

OSTATNI MODEL AUTOBUSU.

GÓRNE PIĘTRO W TROLEJBUSIE.

PIĘKNIE ZAPROJEKTOWANY BUDYNEK STACJI KOLEI PODZIEMNEJ „ARNOS GRAVE“,

PIĘKNE Z PO
Niewfele tastytiicyj na świecie umie po­

sługiwać się artystycznym planowaniem 
z większą konsekwencją i większym powo­
dzeniem, niż Londyńska Rada Transportu 

. Pasażerów.
Złożyły Się na to trzy czynniki: rozmai­

tość, 6kala i stały rozrost działalności Rady.
Rozmaitość osiągnięto dzięki jednolitemu 

kierownictwu komunikacji drogowej i ko­
lejowej. Kierownictwo to jest odpowiedzial­
ne nie tylko za wygląd pojazdów, lecz rów­
nież za wygląd stacji, składów i urzędów, 
łącznie z całym ich urządzentem, a także za 
obsługę pomocniczą, jak: dostarczanie in­
formacji i reklama, drukowanie biletów 
i rozkładów jazdy oraz utrzymywanie w po­
rządku poczekalni i znaków drogowych. 
Skala działalności Rady wiąże się z obsza­
rem pola tej działalności. Obszar ten po­
krywa 514.374 hektarów i zamieszkały jest 
przez 9,000.000 ludności. Codziennie same 
tylko autobusy w centrum Londynu, prze­
wożąc 6,000.000 pasażerów, pokrywają łącz­
ni e dystans 965.606 km, ą w godzinach naj­
większego nasilenia ruchu, sama tylko sta­
cja Plccadilly przepuszcza 24.000 pasaże- . podziemne rzeki, 
rów.

Londyńska Rada Transportu Pasażerów 
stworzyła cheraktes//styczny styl poją 
zdów, budynków, wyposażenia i typograf ii.

Styl ten nie jest wyłącznie praktyczny, 
ale oczywiście kształtuje się i kieruje nor­
mami natury praktycznej. Piękne napisy są 
przede wszystkim czytelne; gładkie po­
wierzchnie zewnętrzne pociągu są ko­
nieczne, ułatwiając gruntowne ich mycie- 
Rozmiary pojazdów drogowych są określo­
ne co do cala przez zarządzenia ustawowe. 
Pierwszym i najważniejszym warunkiem 
jest sprawność pojazdu w ruchu, połączo­
na z łatwością jego utrzymania. Osiągnię­
to te zalety, przykładając nieustannie zna­
czenie do sumiennego i dobrego planowa­
nia.

Z chwilą, kiedy wchodzimy do nowocze­
snej stacji kolejki podziemnej, stajemy s‘ię 
częścią jednolitego i sprawnego systemu 
orzewozowego. Szeroka przestrzeń uwzglę­
dnia wyraźnie duży ruch pasażerów.

Kasy biletowe i aparaty biletowe wy­
tyczają naszą drogę, nie stanowiąc dla nas

które

za nami.

przeszkody. Sklepy lub kioski są włączo­
ne w kompozycję i przyczyniają się do 
jej integralnej zwartości.

Droga, od wejścia do ruchomych scho­
dów, biegnie w prostej linii. Nie prze-' 
szkadzają nam przy wejściu pasażerowie, 
podróżujący w przeciwnym kierunku, po­
nieważ skierowuje się ich przez osobne 
wyjście. U stóp ruchomych schodów nasz 
peron jest Wyraźnie oznaczony widocz­
nymi i czytelnymi znakami, a na peronie 
w podobny sposób oznaczono na elektrycz­
nej tablicy kolejność wjeżdżających po­
ciągów. Z chwilą, gdy nasz pociąg wjechał 
na stację, wchodzimy przez drzwi, 
otwierają się automatycznie i zamykają 
tak samo

Ponieważ stacje kolei podziemnej budo­
wane były w różnych odstępach czasu 
w ciągu ostatnich 75 lat, nic dziwnego', 
że nie są one jednakowo udane. Budowa 
pierwszych stacyj kolei podziemnej przed­
stawiała wiele trudności. Przeszkodę w ko­
paniu tuneli stanowiły labirynty kanałów, 
rurociągi gazowe i rury wodne, a czasami 

Przeszkody te i rodzaj 
gleby tłumaczą, dlaczego londyńska kolej 
podziemna przeprowadzona jest o wiele 
głębiej, niż koleje Paryża, Berlina i Nowe­
go Jorku. Lecz o ile dawne stacje, które 
odziedziczyła Londyńska Radą Transpor­
tu, są najmniej zadowalającym rysem w o- 
becnym systemie, stacje nowoczesne są 
może najwyższym jego OS‘ ągn ęciem.

Znamiennym rysem stacji kolei podziem­
nej jest sposób, w jaki ich urządzenie wią­
że się z ich budową. Bliższa obserwacja 
wykaże, że każda oddzielna część urządze­
nia jest starannie obmyślona, a często bar­
dzo udatnie zaprojektowana. Lecz pojedyń- 
cze te części me narzucają się n gdy i ma­
ją znaczenie tylko jako fragmenty w szer­
szym planie. Przyjęcie jednolitego stylu w 
liternictwie i częste posługiwanie się godłem 
Londyńskiego Transportu, jako motywem / 
dekoracyjnym, przyczynia się w znacznej 
mierze do jednolitości wyglądu.

Kształt autobusów jest ujęty w surowe 
prawa przepisów ustawowych które prócz 
tego, że określają maksymalną jego wagę 
i główne rozmiary, decydują o innych czyn-
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nikach, takich, jak zwrotność pojazdu i kąt 
równowagi, rodzaj hamulców, resorowa- 
tr.ie itd. Wygląd autoonsu najnowszego ty­
pu nie jest jednakże wynikiem tych wyma­
gań, ani wynikiem konserwatywnego sposo­
bu myślenia. W dopuszczalnych granicach 
przeprowadzono próby z różnymi typami 
nieszablonowymi, lecz te próby nie wyka­
zały, by opłaciło się daleko idące odstęp­
stwo od obecnego typu pojazdu.

Autobus ma kształt logiczny, ze swoim 
wyraźnym konturem, zaokrąglonymi kąta­
mi i poziomymi liniami. Zauważyć można, 
że nie usiłowano wywołać wrażenia linii 
opływowej. Warto zacytować tutaj zapa-. 
trywanie jednego z inżynierów Rady: „Ma­
lowanie na zewnętrznej ścianie wozów li­
nii, które nie mają nic wspólnego z celo­
wością i starają się tylko wywołać wraże­
nie szybkości lub elegancji, jest parodią 
prawdziwej estetyki pojazdu drogowego".

Rada projektuje z wielką starannością u- 
rządzenia uliczne, jak drogowskazy, „schro­
ny" (poczekalnie na przystankach) i infor­
macje w postaci map i rozkładów jazdy. 
Schroiny i drogowskazy są przeniesieniem 
na ulicę tego typu architektury, który za­
stosowano w budowie stacji podziemnych. 
Widać tu podobną, jak i w stacjach, dba­
łość o każdy szczegół. Znaki są bardzo wi­
doczne, znaczą drogę jak szereg barwnych 
flag, lecz nie wywołują nigdy wrażenia nie­
ładu i nie „wyrywają się" z otoczenia; 
przeciwnie, przez regularne powtarzanie 
prostych kształtów i kolorów, tworzą porzą­
dek, sharmonizowany z miejskim krajobra­
zem.

Drogowskazy mają często dwustronne ta­
blice, dla informacji i dla reklamy. Najnow­
szy typ zrobiony jest z terazzo i wywołuje 
wrażenie, jakby po prostu wyrastał na brze­
gu granitowego krawężnika.

Kolej podziemna, w skład której wchodzi 
pięć oddzielnych kolejek i ponad dwadzie­
ścia stacyj, ma skomplikowany system. Ra­
da transportu poświęciła wiele trudu, by 
jasno zaznaczyć linie swoich dróg. Mapa, 
wystawiona na każdym peronie, jest pię­
knym okazem takiego wyjaśnienia. Pięć 
linii kolei występuję w wyraźnych kolorach 

czerwonym, niebieskim, brązowym, zielo­
nym i czarnym. Tam, gdzie dwie linie na 
pewnym odcinku biegną tym samym torem, 
linia wyrysowana jest podwójnie i nazwy 
stacyj napisane są 2 razy w dwóch odmien­
nych kolorach. Posługiwanie się tymi ko­
lorami ułatwia śledzenie szeregu przystan­
ków na danej linii i naodwrót łatwe od­
szukanie linii, którą trzeba wybrać, by do­
jechać do odpowiedniej stacji. Kiedy się 
już wyszukało pożądaną linię, podobny sy­
stem kolorowego znakowania pomaga od­
naleźć właściwy peron. Nazwy różnych li­
nii i odpowiadające im stacje węzłowe zna­
czone są biało na taśmie odpowiedniego 
koloru, podczas gdy zwykłe stacje znaczo­
ne są czarno. Emaliowane, metalowe szyl­
dy informacyjne potraktowano jako szcze­
gół architektonicznej całości, a nie jako 
myśl wtórną. Ponadto na niektórych wię­
kszych stacjach drogę do wszystkich pero­
nów wskazują kolorowe światła.

Zwrócenie uwagi na szczegóły nie ogra­
nicza się do miejsc, widocznych dla pu­
bliczności. Wnętrze kasy biletowej jest u- 
rządzone równie praktycznie, jak te czę­
ści, które oglądają pasażerowie. Bilety wy­
dawane są automatycznie, gdy urzędnik 
przyciśnie odpowiedni guzik na klawiatu­
rze. Czynność ta odbywa się za pomocą le­
wej ręki, podczas gdy prawa może swobo­
dnie przyjmować opłaty za bilety. Celowość 
odzwierciedla się również w urządzeniu ka­
biny kontroli ruchu, która jest znakomitym 
przykładem nowoczesnej obsługi technicz­
nej — a także w modelu lampy zegarowej.

Słupy ogłoszeniowe Rady spełniają szer­
sze zadanie, niż tylko wystawianie ogłoszeń 
o sprzedażach; stworzyły one odpowiednią 
dekorację ulic wielkiego miasta; wprowa­
dziły w niektóre problemy nowoczesnego 
malarstwa; dzięki nim wielu młodych ry­
sowników zyskało wcześnie doświadczenie 
i nauczyło się sztuki malowania plakatów. 
Nim zaprowadzono ograniczenia w dosta­
wach papieru, publiczność zakupywała czę­
sto egzemplarze plakatów, które nieraz 
ozdabiały ściany w szkole, urzędzie, a na­
wet w salonie.

Art & Industry

PLAKAT LONDYŃSKIEJ BADY TRANSPORTOWEJ.

BY LONDON O TRANSPORT

WNĘTRZE KOLEI PODZIEMNEJ NALEŻĄCEJ DO LONDYŃSKIEJ RADY TRANSPORTOWEJ.
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IE n g SI s h wüthouit Tears
Lekcja czterdziesta ósma

(Transmisja 2 i 3 czerwca)
„MUCH AND MANY"

1st VOICE: English by Radio!
2nd VOICE: You know the word much. We use 

it as an adverb meaning in u great degree. For 
instance:

1st V: Summer is much warmer than winter.
2nd V: They much regretted the mistake.
let V: Much is also used as an adjective, and as 

a noun, meaning: a large quantity. For exam­
ple:

2nd V: Mr. Brown has no-t got much tobacco, 
let V: Mach of the tobacco has been sold. 
2nd V: You know the word many. It is also used 

both as an adjective and a noun, and it means 
a large number. For instance:

1st V: Mr. Brown lias not got many cigarettes. 
2nd V: Many of the cigarettes had been sold.
1st V: Notice that much is singular, and we use 

it to talk about quantity. Many is plural, and 
we use it to talk about' number. For example:

2nd V: There isn't much bread left, and there 
aren't many cakes.

1st V: I hate not having much time when. I have 
many things to do.

2nd V: Many people had been working, and much 
of the work had been done.

1st V: Notice that we use much and many in 
negative sentences. We say:

2nd V: Mr6 Brown has not got much time today. 
1st V: Mr Brown hasn't got many days' holiday. 
2nd V: And we can use them in questions, like 

this:
1st V: Did you find much to do? Did you buy 

many?
2nd V: And we can use them in th® subject of a 

statement For instance:
1st V: Much of the work was done. Many people 

think so.
2nd V: Yes. in all those cases you may always 

use the words much and many. But in some 
cases we prefer to use another word or phra­
se instead.

1st V: For instance, instead of saying: Mrs. 
Brown has much to dio, we more often say no­
wadays: Mrs. Brown has a lot, or a great deal 
to do.

2nd V: And instead of saying: I bought many, we 
usually say: I bought a lot, or I bought lots 
Or we put in the words a good or a great, and 
sav a good or a great many.

1st V: But notice that we often u>se much and 
many after words like how, too, and as. For 
instance:

2nd V; How much money have you got? How 
many people did you meet? How much (that 
means ' what price') is thi6?

1st V: You paid too much’for if. You bought too 
many, i paid as much as you did.

2nd V: Well goodbye listeners, we hope you won't ■ 
find mucti difficulty in using the words much 
and many.

(WIELE, DUŻO, BARDZO, NADER — WIELU, 
LICZNI, DUŻO)

GŁOS I: Angielski przez radio!
GŁOS II: Znacie słowo „much". Używamy go ja­

ko przysłówka w znaczeniu: „w wielkim stop­
niu”. Na przykład:

GŁOS I: Lato jest dużo cieplejsze, niż zima.
GŁOS II: Oni bardzo żałowali pomyłki.
GŁOSI: „Much” używa się także jako przymiot­

nika i jako rzeczownika: „wielka ilość". Na 
przykład:

GŁOS II: P. Brown nie ma dużo (wielkiej ilości) 
tytoniu.

GŁOS I: Dużo (wielka ilość) tytoniu zostało 
sprzedane.

GŁOS II: Znacie słowo „many”. Jest używane 
także zarówno jako przymiotnik i jako rzeczo­
wnik i znaczy: „wielka liczba ". Na przykład:

GŁOS I: Pan Brown nie ma wiele (licznych) pa­
pierosów.

GŁOS II: Wiele papierosów sprzedano.
GŁOS I: Zauważcie, że „much" jest w liczbie 

pojedynczej, a używamy go, by mówić o ilo­
ści. „Many” jest w liczbie mnogiej i używa­
my go, by mówić o liczbie. Na przykład:

GŁOS II: Nie pozostało dużo chleba i niema 
wiele ciastek.

GŁOS 1: Nie znoszę nie mieć dużo czasu, gdy 
mam wiele rzeczy do zrobienia. \

GŁOS II: Wielu ludzi pracowało i dużo pracy 
zostało zrobionej.

GŁOS I: Zauważcie, że używamy „much” i „ma­
ny” w zdaniach przeczących. Mówimy:

GŁOS II: P. Brown nie ma dużo czasu dzisiaj. 
GLOS I: Pan Brown nie ma wiele wolnych dni. 
GLOS II: Możemy jch też używać w pytaniach, w 

ten sposób:
GLOS I: Czy znalazłeś dużo do roboty? Czy ku­

piłeś wiele?
GŁOS II: I możemy używać ich jako podmiotu 

w twierdzeniu (oświadczeniu). Na przykład:
GLOS I: Dużo pracy zostało zrobionej. Wielu 

ludzi tak myśli.
GŁOS II: Tak, we wszystkich tyci) przypadkach 

możecie zawsze użyć słów „much” i „many”. 
Lecz w niektórych przypadkach wolimy uży­
wać zamiast nich innego sjowa lub zwrotu.

GŁOS I: Na przykład, zamiast mówić: Pani 
Brown ma dużo do roboty, o wiele częściej 
mówimy dzisiaj: Pani Brown ma dużo (a lot) 
lub wielką ilość (great deal) do roboty.

GŁOS II: I zamiast mówić: kupiłem wiele, mó­
wimy zwykle: kupiłem dużo (a lot), lub ku­
piłem wielkie ilości (lots). Lub wstawiamy sło­
wa „dobry” lub „wielki” i mówimy „dobra” 
lub „wielka ilość".

GŁOS I: Lecz-zauważcie, że często używamy 
„much' i „many” po słowach takich, jak „jak", 
(tak. także, za, na równi). Na przykład:

GŁOS II: Ile (jak wiele) masz pieniędzy? Ilu 
(jak wielu) ludzi spotkałeś? Ile (jak wiele), 
to znaczy jaka jest cena tego?

GŁOS I: Zapłaciłeś za to za dużo. Kupiłeś za 
wiele. Zapłaciłem tak' dużo, jak ty.

GŁOS II: Więc dc widzenia słuchacze, mamy na­
dzieję, że nie będzie dla was trudnym (nie znaj- 
dziecie wiele trudności) używanie słów „much” 

i „many".

Lekcja czterdziesta dziewiątą
(Transmisja 5 czerwca).

„GOING TO THE DERBY"
MR. BROWN: Well, Margaret, it's the Derby oai 

Saturday. Would you like to go?
MRS. BROWN: I'd love to, George. We could get 

there easily now We have the Cat.
JOHN: Oh Dad, can I come too? I'd love to see 

the Derby!
MARY: So would I—.please let me go!
MR. BROWN: Well, I think they coiuld both co­

me, don't you, Margaret?
MRS. BROWN: Ye®, we could take a picnic lunch 

— a flask of tea and some sandwiches.

JOHN: Oh, how lovely. Mum. It will be fun to 
see the horses. And can I have a bet?

MR. BROWN: We ll see, John. And besides the 
races, ycu'11 bath enjoy seeing the fair and the 
gypale® on the Downs.

MARY: Oh, I'd love to have my fortune told! And 
will there be roimdabouts and swings?

MRS. BROWN. Yen, Mary. But you know, 
George, I'd still like to go in for the sweeps­
take at your office.

MR. BROWN. Yes, you like your little flutter 
once a year on the Derby, don't you! Well 
we ll both go in for the office sweepstake. And 
we'll put something on when we get down to 
Epsom, shall we? We can put it on the ‘ tote ' 
( = totalizator), or with a ' bookie ‘ (—book­
maker)—whichever you like.

MRS. BROWN: I wonder if there's a grey horse 
running. I always like to back a grey- horse if 
1 can.

MR. BROWN. Now, that's not the way to do it! 
You should study form and get to know some­
thing about the horse's record. That's What 
I do.

MRS. BROWN: Yes, you spent a long time stu­
dying form last year, and at the last moment 
the horae fancied was scratc ''ed.

MR. BROWN: Yes, I remember, it was taken 
out of the race at the last moment. All tlhe sa­
me, that's a far more interesting way of bet­
ting than going by the colour, of a horse.

MRS. BROWN: Well- of course, you needn't go 
by the colour. Mrs. Smith told me that some 
years ago ehe put something on a horse called 
Blenheim jus because she likes Blenheim ap­
ples. It came in first and ehe won two pounds.

MR. BROWN: Oh yes, that must have been when 
Blenheim won the Derby in 1930. Well, any­
way I got a very good tip from a man in the 
office today. He said it was a dead cert.

JOHN: A dead cert—that means he thinks it's 
certain to win!

MR. BROWN: Y'es, that's what he thinks, John. 
JOHN: Who won the Derby last year, Dad?
MR. BROWN: Airborne won it last time, and he 

wasn’t by. any means the favourite—-he was 
an outsider.

JOHN: Wlhat's an outsider?
MR. BROWN: A horse no one expects to win. 

The odds are usually as much as a hundred 
to one against the horse winning.

MARY: Oh I do hoperlt's fine on Saturday!
MRS. BROWN: Yes, and we'll have to start 

early shan't we George.
MR. BROWN: Yes, we shall. The traffic on tlhe 

road going down to Epsom will be very heavy, 
vv.

MRS. EROWN: I expect a few thousand other 
people as well as ourselves will be going 
there.

MR. BROWN: Yes» there'll be more people than 
ever this year, because it's on a Saturday. You 
know, this i>s the first year the Derby's been 
on a Saturday since it was first run in seven- 
teen-eighty.

JAZDA NA DERBY
PAN BROWN: Otóż Małgorzato, Derby jest w 

sobotę. Czy chciałabyś pojechać?
PANI BROWN: Chciałabym bardzo, Jerzy. Mo­

glibyśmy się tam łatwo dostać teraz, gdy ma­
my samochód.

JAS: O Tatusiu, czy mógłbym też pojechać? 
Chciałbym bardzo zobaczyć Derby!

MARYSIA: I ja chciałbym — proszę pozwól mi 
pojechać!

PAN BROWN: Otóż myślę, że moqlibv pojechać 
oboje, czy nie myślisz, Małgorzato?

PANI BROWN: Tak moglibyśmy zabrać śnia­
danie — manierkę herbaty i kilka kanapek.

JAS: Och jak to cudnie Mamusiu. To będzie 
zabawnie zobaczyć konie. A czy moqę zrobić 
zakład? (Postawić na konia?).

PAN BROWN: Zobaczymy, Jasiu. A poza wyści. 
gami zabawi was zobaczyć jarmark i cyganów 
na Downs

MARYS1AI: Chciałabym bardzo, żeby mi powró- 
żono! A czy będą karuzele j huśtawki?

PANI BROWN: Tak, Marysiu. Lecz wiesz Jerzy, 
chciałabym wziąć udział w loterii w swoim 
biurze.

PAN BROWN: Tak. ty lubisz mleć trochę ryzyka 
raz na rok na Derby, nieprawdaż? Dobrze, we- 
żmiemy oboje udział w loterii biurowej. I po­
stawimy coś, gdy poiedziemy cio Epsom, nie­
prawdaż? Możemy postawić w totalizatorze 
albo u bookmakera — jak wolisz

PANI BROWN: Ciekawa jestem, czy biega ja­
ki 6iwy koń? Zawsze lubię postawić na siwe­
go konia jeśli mogę.

PAN BROWN: Otóż to nie. jest1 odpowiedni spo­
sób! Powinnaś dowiedzieć sie o formie konia i 
coś o jego wynikach. Tak ia robię.

PANI BROWN: Tak. spędziłeś dużo czasu ba­
dając formę (koni) w zeszłym roku i w ostat­
niej chwili koń, którego wybrałeś, został skre­
ślony.

PAN BROWN: Tak. przypominam sobie, usunię­
to go z gonitwy w ostatniej chwili. Mimo to 
jest to znacznie bardziej interesujący sposób 
zakładania się, niż kierowanie się maścią ko­
nia.

PANI BROWN: Naturalnie, nie trzeba kierować 
sie maścią. Pani Smith mówiła mi, że kilka lat 
temu postawiła coś na konia, który się nazy­
wał Blenheiip/ po prostu dlatego, że lubi jabłki 
Blenheimy. On przyszedł pierwszy i wy- 
grała dwa funty.

PAN BROWN: Ach tak, to było pewnie wtedy, 
gęly Błenheim wygrał Derby w 1930 r. Otóż w 
każdym razie dostałem bardzo dobry „typ" od 
pewnego człowieka dzisiaj w biurze. Powie­
dział, że to jest pewniak.

JAS:, Pewniak — to znaczy, że on myśli, że on 
(ten koń) wygra na pewno.

PAN BROWN: Tak Jasiu, on tak myśli.
JAS: Kto wygrał Derby w zeszłym roku, Tatu­

siu?
PAN BROWN: Airborne wygrał ostatnim razem 

i nie był wcale faworytem — był outsiderem.
JAS: Co to jest outsider?
PAN BROWN: Koń, o którym nikt nie przypu­

szcza, że wygra. Stawki są zwykle tak wysokie, 
jak sto do jednego przeciw koniowi, który wy­
grywa.

MARYSIA: Och, mam nadzieję, że będzie ładnie 
w sobotę.

PANI BROWN: Tak, i musimy wyruszyć wcześ­
nie, nieprawdaż Jerzy?

PAN BROWN: Tak, wyruszymy wcześnie. Ruch 
na drodze (idącej) do Epsom będzie bardzo 
wielki.

PANI EROWN: Wyobrażam sobie że kilka ty­
sięcy innych osób pojedzie tam, tak jak j my.

PAN BROWN: Tak, będzie więcej ludzi, niż kie­
dykolwiek w tym roku w sobotę. Wiesz, że to 
jest pierwszy rok, kiedy Derby będzie w sobo­
tę, od kiedy ten wyścig odbył się pierwszy raz 
w 1780 r.

NEILL M. GUNN

TELE
„Przyszło to między nas" — 

mówiła — „niby czyjaś obecność. 
Jestem już starą kobietą, a lata 
mijały mi tak szybko, że le­
dwo zdążyłam je zauważyć. Ale 
potem przyszło to, i czas stal się 
jak ktoś, kto przystanął w na­
szym domu i wśród naszych ma­
łych poletek, nadsłuchując“.

Naprawdę mówiła w ten spo­
sób. Poczułem, jak udz ela mi się 
od niej jakieś dziwne uczucie, 
coś bardzo znanego, dawno, daw 
no temu. Podniosłem oczy i tak 
samo jak ona patrzyłem ponad 
małymi pólkami ku morzu, bar­
dzo niebieskiemu morzu, które 
słało się płasko aż po odległy ho­
ryzont. Gdyby morze naprawdę 
było płaskie, a mój wzrok dość 
dobry, mógłbym zobaczyć zarys 
wybrzeża mojego rodzinnego sta­
nu Waine w USA.

„Już od pięciu miesięcy czeka­
my" — szepnęła — „od pięoiu 
miesięcy".

Siedzieliśmy na snopie owsa 
i tylko Atlantyk leżał pomiędzy 
Jjrzegiem, na którym baw łem się 

chłopiec, a tą wyspą, nale­
żącą . <lo szkockich Hebrydów, 
gdzie urodził się dziad mojej ma­
tki. Zacząłem myśleć o mojej 
matce, o pewnej osobliwej mięk­
kości jej głosu, występującej ile­

kroć nam, dzieciom, opowiadała 
bajki.

„Czasem przychodziła wiado­
mość, że jacyś marynarze zostali 
uratowani w jakimś odległym 
punkoe świata" — podjął głos 
starej kobiety — „i wtedy nie 
miel.śmy spokoju, dopóki nie do­
wiedzieliśmy s-ę wszystkiego. 
Ale ci ludzie nie byli nigdy na­
szym: ludźmi a czekanie zaczy­
nało się znów od początku. Cza­
sem Shiela — ta, które mieszka 
tu w dole — słucha radia, żeby 
posłyszeć nazwiska, podawane 
przez nieprzyjaciela, nazwiska lu­
dzi, wzdętych do niewoli na mo­
rzu. Ale choć od czasu do czasu 
słyszano takie nazwiska, to ni­
gdy nie były to nazwiska naszych 
mężczyzn“.

Poznałem Shielę. Pokazywała 
mi, w jak; sposób pracuje się na 
domowym warsztac.e tkackim. 
Jest to mały wareztacik na je­
dną osobę, poruszany nogą, pod­
czas gdy ręce zostają wolne do 
manewrowania czółenkiem. Ma­
teriał, tkany na tych krosnach, 
nazywają tutaj „Harris tweed". 
Rozmawiałem z Shielą o tym, jak 
wielk.m popytem cieszy się ten 
samodz.ał w Ameryce (przed sa­
mym przyjazdem dowedziałem 
się, że istnieje spory eksport te­

go artykułu do mego kraju) i zau­
ważyłem, że Shiela jest niezwy­
kle przystojną dziewczyną. Teraz 
dopiero oświeciła mnie pewna 
myśl.

„Tak" — potwierdziła stara ko­
bieta, „ona ma chłopca. To był 
mądry chłopak i ona sama też 
jest mądra. Wyuczył się na tele­
grafistę i 'był właśnie telegrafi­

stą na statku, na „Lemuni". Mo­
że właśnie dlatego ona myśli, że 
jakaś wiadomość przyjdzie do 
niej z powietrza“.

„Czy powiedziała to?" spytar 
łem.

„Nie. Nie powiedziałaby tego 
nikomu. Ale ja dobrze wiem, że 
ona tak myśli, bo młodzi mają 
przecież życie przed sobą i nie 
mogą uwierzyć, że zostaną oszu­
kani Nawet chociaż ta rzecz się 
zdarzała.. N gdzie, w całej Anglii 
nie było tak.ch strat w ludzkich 

życiach, jak na tym skrawku zie­
mi, który przyjechał pan zwie­
dzić. Bo ludzie tutaj byli ludźmi 
morza i każdy, kto tylko był 
zdrów, należał do rezerwy mary­
narki. Poszli na samym początku. 
Morze ich zabrało".

Czekałem, patrząc na to morze 
taicie niebieskie pod żarliwym 
słońcem żniw.

„Ale nasza wieś została oszczę­
dzona", ciągnęła dalej. „Została 
oszczędzona, dopóki los oszczę­
dzał „Lemurię“, na której służy­
ło jedenastu ludzi z naszej małej 
osady. Wszyscy na niej służyli, 
cała jedenastka. A teraz już pięć 
miesięcy mija, odkąd wszelki 
słuch o „Lemurii" zaginął“.

Wioska składała się z garstki 
słomą krytych chat o spadzistych 
dachach, rozrzuconych tam i sam, 
a małe poletka wyglądały, jak 
pstre kwadraciki pikowanej koł­
dry. Ziemniaczyska pokryte już 
były kwatami, zboża dojrzały. 
Siwowłosi mężczyźni cięli je dłu­
gimi zamachami kos, a kobiety 
i dzieci zbierały padające narę­
cza kłosów i wiązały je w snopy 
słomianymi powrósłami.

„Pierwsza zla wiadomość przy­
szła z Australii. Tamtejszy mini­
ster marynarki powiedział, że je­
den z jego okrętów wojennych, 
szukając rozbitków z jakiegoś za­
topionego statku, natknął się na 
łódź ratunkową, należącą do „Le­
mur i". Łódź była pusta. Dryfo­
wała samotnie po Oceanie Indyj- 

6kim. To była pierwsza wieść, ja- 
kąśmy usłyszeli. Czekaliśmy 
i czekali, ale nie nadeszła już ża­
dna więcej wiadomość. Potem do­
szły nas słuchy, że jacyś maryna­
rze brytyjscy zostali uratowani 
z małej wysepki, leżącej na tych 
wodach. Nasze nadzieje wzrosły, 
bo tutejszy nauczyciel ma wszy­
stkie mapy świata i powiedział, 
że to zupełnie dobrze mogło by 
chodzić o załogę „Lemurii“. Ale 
to nie była załoga „Lemurii". Tak 
więc nadzieje nasze opadły zno­
wu, niżej niż przedtem. Minął 
długi czas, aż nagle rozeszła się 
pogłoska, że znów uratowano ma­
rynarzy brytyjskich, tym razem 
na wybrzeżu afrykańskim. Pamię­
tam doskonale nazwę miejscowo­
ści — Mogad.shu. Wszyscy, któ­
rzy się na tym znają, powiedzieli 
wtedy, że czas i okol czności 
zgadzają 6.ę, bo objiczyli to so­
bie i powiedz.eli jeszcze, że to 
jest bardzo prawdopodobne m ej- 
sce, na którym korsarz niemiec­
ki mógł wysadzić na ląd załogę, 
wziętą pa morzu. Nawet było tro­
chę, prawdy w tej hstorii, bo 
rzeczywiśce uratowano ludzi 
z Mogarishu. Tak, uratowano, ale 
wśród nich nié było nikogo z „Le­
murii".

Oto raz jeszcze słuchałem hi­
storii, opowiadanej przez kobietę, 
tak samo, jak dawno temu słu­
chałem opowieści mojej matki.

(Dokończenia nastąpi)
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OSTATNIE DNI HITLERA
SALON LETNI

AKADEMII KRÓLEWSKIEJ
We wrześniu 1945 roku oficero­

wi wywiadu brytyjskiego, Trevo>rowi 
Roper, powierzono zadanie odtworze­
nia dzień po dniu ostatnich kilku ty­
godni życia Hitlera. Wykonując swo­
je zadanie, Roper opierał się na ze­
znaniach osób, które w tym okresie 
czasu stanowiły bezpośrednie otocze­
nie Hitlera. Zeznania te sprawdzono 
dokładnie, przez porównywanie iah ze 
sobą. Wyniki badań zostały niedawno 
ogłoszone w książce pt „Ostatnie dni 
Hitlera".

*

Dekorację końcowego dramatu przy­
gotowywały — jeśli można się tak 
wyrazić — wypadki roku poprzedza­
jącego zimę 1944/45. Gdy podnosi 6ię 
kurtyna ostatniego aktu — imperium 
hitlerowskie, mające trwać tysiąc lat, 
już się załamało tak pod względem 
fizycznym, jak moralnym i material­
nym. Tylko na dwa jeszcze pytania 
nie było odpowiedzi: kiedy nadejdzie 
koniec oraz jak przyjmą go Hitler i 
jego zausznicy. Zapoznajmy się naj­
pierw z zeznaniem Alberta Speera:

„Przed laty Hitler powiedział: Nie 
poddamy się nigdy, przenigdy. Może­
my zostać zniszczeni- Jęcz wówczas 
pociągniemy za sobą w przepaść cały 
świat“. Obecnie Hitler zaczął nienawi- 
dzić nawet samych Niemców: oka­
zali się oni niegodni jego wielkich ide­
ałów — a więc niecih ulegną zagła­
dzie.

Było to w lutym 1945 roku — i 
zmuszony byłem przeciwstawić się po. 
lityce Hitlera".

Zamiarem Speera było całkowite 
usunięcie kierownictwa politycznego 
Rzeszy Niemieckiej, lecz plan ten nie 
powiódł mu się. Napisał więc — po­
mimo istniejącego zakazu — list 
wprost do Hitlera oświadczając, że 
wojna jest już przegrana, zarówno pod 
względem wojskowym jak i gospodar­
czym i że rzeczą o znaczeniu zasad­
niczym jest ocalenie czego się tylko 
da z zasobów materialnych Niemiec. 
Lecz odpowiedź Hitlera była zupełnie 
wyraźna.

„Jeśli mamy przegrać wojnę — zgi­
nie cały naród. Jept to nieuniknione. 
Nie ma więc potrzeby rozważania 
sprawy zasobów materialnych nawet 
dla zapewnienia najbardziej prymityw­
nego bytu narodu niemieckiego. Ci, 
którzy przeżyją wojnę — to ludzie 
bez wartości, wartościowi bowiem zgi­
nęli w boju".

Nawet Himmler zauważył zmianę, 
jaka zaszła w Fiihrerze. Zresztą Him­
mler także przeżywał swój własny 
kryzys.

Szef wywiadu zagranicznego Rzeszy 
Walter Schołlenberg zeznaje, że przy 
pomocy nowego astrologa Wulfa, u- 
dało mu się uzyskać duży wpływ na 
Himmlera. Celem Schollenberga było 
stopniowe osłabienie przywiązania, ja. 
kie Himmler żywił dla Fiihrera, tak 
aby Himmler zgodził się zostać głową 
Rzeszy ńa miejsce Hitlera.

W przededniu ostatniej rozpaczli­
wej bitwy tej wojny Hitler znajdował 
się wraz z Ewą Braun w Berlinie. W 
marcu sztab jego zdawał sobie spra­
wę, że wojna jest już przegrana; na­
wet sam Hitler mówił o 6woim nastę­
pcy W roku 1914 Hitler wyzna­
czył na swego następcę Goeringa, 
lecz teraz zaczął mówić, że naród nie­
miecki odrzucił Goeringa jako przy­
wódcę, rozczarowany rozrzutnym i 
lekkomyślnym trybem jego życia. Na­
tomiast Himmler był w złych stosun­
kach z partią hitlerowską. Zdrada cza. 
iła się wszędzie.

W tym czasie Niemcy były już 
przecięte na dwie części. W Berlinie 
Hitler rnusiał zejść w podziemia, do 
swego głębokiego schronu mieszczące­
go się 15 metrów pod Kancelarią Rze­
szy. Schron dzielił 6ię na dwie części: 
pierwsza była przeznaczona dla szta­
bu Hitlera i składała się z dwunastu 
maleńkich- pokoików, położonych po 
obu stronach korytarza, prowadzące­
go do drugiej, głębiej położonej czę­
ści schronu, przeznaczonej dla same­
go Fuhrera. Do tych podziemnych 
schronów przyszli dwudziestego kwie. 
tnia liczni gratulanci z życzeniami w 
dniu urodzin Hitlera. Po przyjęciu ży­
czeń Hitler udał się na konferencję.

Z dalszego toku zeznań Speera do­
wiadujemy się, że był on na tej kon­
ferencji. Goering, Keitel, Himmler, 
Bormann i wszyscy obecni błagali Hi­
tlera, aby opuścił Berlin, którego los 
był przesądzony. Lecz Hitler nie Chciał 
jeszcze rozstrzygnąć tej sprawy. Mia­
nował od Doenitza głównodowodzą­
cym sił niemieckich na północy i oś­
wiadczył że będzie czekał na dalszy 
rozwój wypadków.

Hitler był teraz chyba jedynym czło­
wiekiem. wierzącym nadał w spełnie­
nie się niemożliwości. W Berlinie roz­
począł się już proces rozprzężenia i 
powszechnej ucieczki. Wśród tych, 
którzy opuścili schron Hitlera i Berlin 
— znajdował się generał Keller z nie. 
mieckiej Luftwaffe.

Koller zeznaje: „Upór Hitlera zrobił 
na mnie przygnębiające wrażenie. U- 
ważałem za 6wój obowiązek polecieć 
natychmiast do Goeringa, który prze­
bywał w Obersalzburgu. U Goeringa 

zjawiłem się dwudziestego trzeciego 
kwietnia. Dekretem z roku 1941 
Hitler mianował swym następcą Goe- 
riniga i dekret ten nigdy nie został 
zmieniony. Po wysłuchaniu mojego 
meldunku Goering uznał, że prawo na­
kazuje mu objęcie stanowiska Fiihre­
ra po Hitlerze. Natychmiast też wys­
łał do Hitlera depeszę, zawiadamiając 
go o swoich zamiarach".

Albert Speer zeznaje w dalszym cią­
gu, że na wieść o tym, co Bormann 
określił mianem ultimatum Goeringa, 
Führer wpadł we wściekłość. Postano­
wiono oszczędzić życie Goeringa, ale 
oddano go wraz z całym sztabem pod 
ścisły areszt. Nadzieje Goeringa na 
rządzenie Niemcami nie spełniły się.

Z odejściem Speera niewielu już ak­
torów tragikomedii pozostaje na sce­
nie. W schronie HitleTa pozostają Hit­
ler z Ewą Braun, Goebbels z Todziną. 
kijku lekarzy, służących i kucharzy 
oraz dwie sekretarki osobiste Hitlera. 
W pozostałych schronach przebywają 
między innymi Bormann, jego sekre­
tarka oraz Heinz Lorenz ze służby 
prasowej. Ich zeznania poparte świa­
dectwem żołnierzy kompanii wartow­
niczej, kierowców i pozostałej załogi 
oraz znalezionymi dokumentami, dają 
obraz ostatniego tygodnia życia Hitle­
ra, 24 kwietnia wezwał on telegra­
ficznie generała Kodera oraz generała 
Ritter von Greima z Luftwaffe.

Pilotką Hanna Retsclh zeznaje. że 
stawili się oni u Filhreia, który po­
wiedział im dlaczego wezwał Greima 
i ze łzami w oczach odczytał głośno 
telegram Goeringa. Głowa chwiała mu 
się, twarz miał pobladłą i drgającą 
nerwowo.

Weszło teraz w zwyczaj Führer*  
układanie planu sprowadzenia odsie­
czy dla miasta. Przemierzał schron tam 
i z powrotem wymachując mapami. 
Wykrzykiwał przy tym jakieś uspra­
wiedliwienia, a czasem nawet rozkazy 
wojskowe; mapy w jego spoconych 
rękach rozpadały się w kawałki. Chwi. 
lami kładł mapę na stole i drżącymi 
rękoma przestawiał chorągiewki, któ­
re miały oznaczać armie idące z po­
mocą. Jednakże już tylko on wierzył 
w te armie. Rosjanie znajdowali się 
już w sercu miasta. Obecni w schro­
nie byli przekonani, że dobiła ich no­
wa zdrada.

A oto co zeznaje Walter Schollen­
berg.

,.Wieczorem, dnia 23 kwietnia 
odbyło się nowe moje spotkanie z 
Himmlerem i hrabią Bernadotte, przy 
czym miejscem spotkania był konsu­
lat szwedzki w Lubece. Himmler wy­
znawał dotychczas przed wysłannikiem 
szwedzkim, że nie potrafi złamać przy­
sięgi danej Hitlerowi. Obecnie zmienił 
swoje stanowisko: upoważnił hrabiego 
Bernadotte do skomunikowania się z 
aliantami zachodnimi. Dnia 27 kwie­
tnia otrzymaliśmy odpowiedź od hra­
biego Bernadotte: „Mocarstwa za­
chodnie nie mogą przyjąć oferty pod­
dania się Himmlera, jak również nie 
godzą się na kapitulację z zastrzeże­
niami".

Wiadomość o rokowaniach Himmle­
ra nadeszła do podziemnego schronu 
Hitlera w postaci doniesienia agencji 
Reutera. Po przeczytaniu doniesienia 
Führer wpadł we wściekłość i szalał 
jak dziki zwierz.

Sekretarka Hitlera, nazwiskiem Jun. 
ge, zeznaje, że natychmiast po wyjściu 
Greima i pilotki Reitsch Führer zaślu­
bił formalnie Ewę Braun. Ceremonia 
odbyła się dnia 29 kwietnia pomię­
dzy pierwszą a trzecią nad ranem. 
Przy tym akcie oraz na przyjęciu ślub­
nym byli obecni wszyscy mieszkańcy 
schronu. Hitler zaczął mówić znowu o 
samobójstwie, po C2ym wycofał się do 
swoich prywatnych apartamentów. 
Tam podyktował p. Junge swoją osta- 
tnią wolę.

W rzeczywistości istniały dwa tes­
tamenty — jeden polityczny, drugi 
osobisty. Każdy testament sporządzo­
no w trzech egzemplarzach. Świadkami 
byli Goebbels, Bormann, generał Krebs 
Burgdorf i von Below.

Oto wyjątki z testamentu politycz­
nego. który jest końcowym apelem 
do potomności i podstawą przyszłej 
legendy hitlerowskiej, którą Führer 
chcial stworzyć:

„Przed śmiercią wypędzam z partii 
byłego marszałka Rzeszy Hermana 
Goeringa i odbieram mu wszystkie 
uprawnienia objęte dekretem z dnia 
29 czerwca 1941 roku jak i mową 
moją wygłoszoną w Reichstagu dnia 
1 września 1939 roku. Na jego miej­
sce mianuję Prezydentem Rzeszy i 
najwyższym zwierzchnikiem sił zbroj­
nych admirała tloty Doenitza.

,-Przed śmiercią wypędzam również 
z partii i pozbawiam wszelkich urzę­
dów byłego Reichsführera Himmlera 
Na jego miejsce mianuję Gauleitera 
Karola Hanke Reichsführerem SS i sze­
fem policji niemieckiej; natomiast Gau­
łeitera Paula Giezlera mianuję minis­
trem spraw wewnętrznych Rzeszy.

„Goering i Himmler przez swoje 
tajne rokowania z nieprzyjacielem, 
podjęte bez mojej wiedzy i zgody o- 
raz przez swoje bezprawne próby u­

chwycenia władzy w państwie, pomi­
jając już niecną zdradę wobec mojej 
osoby, ściągnęli niezatartą hańbę na 
cały kraj i naród“.

Wyjątek z osobistego testamentu 
Hitlera:

„Cały mój majątek, o ile przed­
stawia on jakąkolwiek wartość, na~ 
leży do partii, a jeśli nie będzie ona 
dalej istniała, do państwa niemiec­
kiego. Jeżeli państwo zostanie znisz­
czone, — wszelkie polecenia w tej 
mierze są bezcelowe."

„Wraz z moją żoną wybraliśmy 
śmierć, by uniknąć hańby kapitula­
cji lub obalenia. Jest naszą wolą i 
życzeniem, aby ciała nasze zostały 
spalone natychmiast na miejscu, 
gdzie w codziennej pracy w ciągu 
dwunastu lat służby dla mojego na­
rodu, spędziłem większą część mego 
życia."

Wyjątki z dopisków Hitlera, od­
tworzone przez von Betowa:

„Dla floty wojennej mam tylko 
słowa uznania... Lotnictwu przeba­
czam... Jeżeli chodzi o armię — 
wiele osób nadużywało mojego zau­
fania. Nielojalność i zdrada nadwąt­
liły opór sztabu generalnego z pierw­
szej wojny światowej. Dokonania te­
go sztabu pozostają daleko w tyle za 
czynami jednostek walczących na 
froncie. Składam na sztab generalny 
winę za to, że nie pozwolono mi po­
prowadzić narodu mojego do zwy­
cięstwa."

Sekretarka osobista Bormanna, na­
zwiskiem Krüger, zeznaje, że o go­
dzinie drugiej trzydzieści rano zasta­
ła wraz z Bormannem wezwana do 
schronu Fiihrera. Wzrok Hitlera był 
błędny, a źrenice zasnute jakby 
szkliwem. Wyglądał jak odurzony 
narkotykami. W milczeniu przeszedł 
korytarzem ściskając ręce wszystkich 
ustawionych w przejściu kobiet. 
Niektóre z nach usiłowały coś mó­
wić, ale Führer nie odpowiadał albo 
mamrotał coś niezrozumiale.

Sekretarka Junge zeznaje, że gdy 
Führer opuścił schron, zaczęli się 
wszyscy zastanawiać nad znaczeniem 
tej sceny i doszli zgodnie do wnio­
sku, że najwidoczniej Hitler zamie­
rza popełnić lada chwila samobój­
stwo.

Nad ranem 30 kwietnia, w schro­
nie zjawili się jak zwykle ge­
nerałowie przynoszący raporty o sy­
tuacji. Rosjanie zajmowali ohecnie 
tereny miasta, sąsiadujące bezpośre­
dnio z samą Kancelarią Rzeszy. Hit­
ler przyjął te doniesienia, nie okazu­
jąc żadnego przejęcia.

Erich Kempke, osobisty szofer Hit­
lera, oficer, który pozostawał w 
schronie aż do 1 maja, twierdzi, 
że dnia 30 kwietnia w południe 
adjutant Hitlera, major Günsche, ka­
zał przynieść 200 litrów benzyny do 
ogrodu Kancelarii Rzeszy. Kempke 
zdołał zebrać 180 litrów, które czte­
rech żołnierzy przeniosło w dwudzie- 
stolitrowych bańkach na wskazany 
teren.

Według słów sekretarki Junge, 
Hitler i Ewa Braun podali zebranym 
w schronie rękę na pożegnanie, po 
czym wycofali się do swego aparta­
mentu. Zebrani posłyszeli jeden 
strzał rewolwerowy, po czym weszli 
do pokoju. Hitler leżał na sofie zala­
nej krwią. Ewa Braun leżała obok 
niego na sofie, już martwa. Była go­
dzina druga minut trzydzieści po po­
łudniu. Oto co zeznaje Kempke:

Po przyniesieniu benzyny do ogro­
du, udałem się do schronu, gdzie 
Günsche powitał mnie słowami: „Szef 
nie żyje". W tej chwili otwarto 
drzwi apartamentu Hitlera. Wsze­
dłem do środka. Głowa Hitlera była 
roztrzaskana — strzelił sobie w usta. 
Przy ciele Ewy Braun leżał rewolwer 
nieużywany. Zażyła truciznę. Po 
chwili zjawił się Lingę i jeszcze je­
den członek SS. Okryliśmy ciało Hit­
lera kocem, aby zasłonić rozbitą i 
zakrwawioną głowę i wynieśliśmy je 
do przejścia. Zaraz potem Bormann 
pomógł mi wynieść ciało Ewy Braun. 
Następnie oba ciała zostały zabrane 
do ogrodu. Zamknęliśmy wszystkie 
bramy wiodące do ogrodu, ażeby nie 
dopuścić widzów.

Ułożyliśmy ciała» obok siebie, w 
odległości kilku metrów od bramy, 
polaliśmy je benzyną z baniek i pod­
palili".

*
Tak w krótkich wyjątkach przed­

stawia się sprawozdanie ostatnich 
dni Hitlera. Jednakże książka Ropera, 
który wykłada obecnie historię 
współczesną w Oxfordze, nie jest 
tylko nagromadzeniem dobrze udo­
kumentowanych faktów. Równocze­
śnie bowiem jest to wnikliwe stu­
dium powodów rozkładu dyktatury i 
polityczna analiza przemian władzy. 
Autor piszę, że hitlerowskie Niemcy 
nie miały rządu, lecz „dwór despoty". 
Brzmi to paradoksalnie, ale ludzie 
ci w ietocie nie byli nawet zdolni do 
prowadzenia wojny totalnej. Dla nich 
bowiem nie było skoncentrowania 
wszystkich wysiłków do jednego ce­

lu, lecz tylko bezwzględna walka 
wszystkimi sposobami i środkami. 
Produkcja wojenna nie była w Niem­
czech racjonalnie scentralizowana, 
tak samo jak administracja, siła ro­
bocza, wreszcie wywiad, któ­
rym zajmowało się 30 niezależnych 
i wzajemnie zwalczających się biur. 
W rzeczywistości cała struktura po­
lityki niemieckiej była mieszaniną 
prywatnych wladztw, prywatnych ar­
mii i prywatnych wywiadów. Nie 
mogło zresztą być inaczej, gdyż — 
jak piszę autor:

„W atmosferze nieodpowiedzialne­
go absolutyzmu — przy niepewności 
politycznej i niebezpieczeństwie 
zmian arbitralnych oraz przy oba­
wie zemsty osobistej — każdy, kto 
miał stanowisko silne lub ekspono­
wane, rnusiał chronić się przed nie­
spodziankami, zagarniając ze „wspól­
nej puli" tyle władzy, ile tylko za­
garnąć zdołał. W ten sposób w końcu 
nie było już wspólnej puli. Nieodpo­
wiedzialność władzy rodzi nieodpo­
wiedzialność podwładnego, a cala po­
lityka staje się polityką feudalnej a- 
narchii."

Ponadto sam hitleryzm był rełigią 
rewolucji niemieckiej, opartą na ni­
hilizmie. Gdy partia — przy swej ca­
łej niekwestionowanej władzy — nie 
miała już nic pozytywnego do ofiaro­
wania — musiała wówczas wrócić do 
nihilizmu, jako do swej pierwotnęj 
i ostatecznej filozofii. Trevor Roper 
piszę:

„Głos, który słyszano ze skazanego 
na zagładę Berlina w zimie 1944 i na 
wiosnę 1945 roku, był autentycznym 
głosem ideologii hitlerowskiej, raz 
jeszcze powracającej do pierwotnej 
formuły: „panowanie nad światem lub 
zagłada". Już w zimie 1944 roku 
pozytywna alternatywa tego hasła za­
łamała się zupełnie, a przecież za­
wsze władza nad światem lub też „hi­
storyczna wielkość" oznaczały w rze­
czywistości tylko jedno — ekstermi­
nację Słowian i kolonizację Wscho­
du, Takim było prawdziwe hasło hit­
leryzmu. W ostatnim zaś orędziu, któ­
re Hitler układał, gdy Rosjanie byli 
już niemal u bram pałacu kancler­
skiego — jedynym i ostatecznym ce­
lem, jaki w spuściźnie pozostawiał 
ludowi niemieckiemu był, ciągle jesz­
cze tylko „podbój terytoriów na 
Wschodzie".

„Władza deprawuje, a władza ab­
solutna deprawuje absolutnie" — po­
wiedział lord Acton w swym słyn­
nym aforyźmie, streszczając doktry­
nę, że władza jest nie tylko skutecz­
nym wyrażeniem się określonego 
charakteru człowieka, lecz może 
zmienić go i wpłynąć na charakter, 
który tę władzę sprawuje. Dzieje 
hitleryzmu dowodzą, że doktryna ta 
jest słuszna. Hitler zmierzał do znisz­
czenia cywilizacji europejskiej przez 
stworzenie barbarzyńskiego imperium 
w Europie środkowej i z całą zręcz­
nością i zuchwałością dążył do tego 
ostatecznego celu. Władza jego stała 
się absolutną i powstała sytuacja, w 
której polityka — zamiast zręcznego 
obliczania sił — stała się tylko bez­
pośrednim wyrazem nieodpowiedzial­
nej władzy. Autor piszę:

„Następstwa takiej nieodpowie­
dzialnej władzy są oczywiste. Osobi­
ste kaprysy jednego człowieka mają 
skutek polityczny, którego nikt nie 
waży się kwestionować. W takich 
warunkach formuła hitlerowska „pa­
nowanie nad światem lub zagłada" 
mogła się stać polityką realną z ca­
łym jej duchem zniszczenia. Ale po­
nadto są jeszcze konsekwencje, nie­
zależne od osoby dyktatora. Nawet 
śmiertelny półbóg nie może central­
nie sprawować władzy absolutnej bez 
wielu skomplikowanych instytucji. 
Ponieważ jest człowiekiem — musi 
umrzeć i dlatego zawsze powstaje 
problem następcy. Kandydatami do 
sukcesji będą ci, którzy umieli zagar­
nąć i zachowąć największą i najsku­
teczniejszą część władzy. Będą oni 
spiskować, a potem walczyć otwar­
cie. We wszystkich dyktaturach, poza 
fasadą pozornej jednomyślności, zaw­
sze działają siły odśrodkowe."

„Czytając o ostatnich dniach impe­
rium Hitlera — piszę pod koniec Tre­
vor — pamiętać musimy, że były to 
dni ostatnie i że różniły się one od 
pierwszych dni. A jednak nie może­
my zapominać, że te ostatnie dni 
miały swój zarodek w pierwszych. 
Większość znanych w dziejach dyk­
tatorów przeszła przez okresy podob­
ne. Zaczynając od władzy rewolucyj­
nej, opartej na ideach rewolucyjnych, 
której w danej chwili wyrażają na­
strój ludu — dyktatorzy przemienia­
ją tę władzę we władzę wojskową, 
opartą na sukcesach. Gdy zdradzą o- 
bietaice rewolucyjne i kończy się ich 
powodzenie, dyktatorzy uciekają się 
do nagiej przemocy, opartej na wy­
biegach politycznych i tajnej policji. 
Ponieważ jednak oba te sposoby na 
długą metę 6ą niewystarczające, 
przeto system dyktatury załamuje 
się albo też zostaje obalony".

Akademia Królewska zajmuje u- 
przywilejowane miejsce w uczuciach 
narodu brytyjskiego. W czas.e roz­
kwitu ery wiktoriańskiej jej własna 
wystawa znaczyła początek „sezonu" 
w Londynie. Lecz jej znaczenie nie 
było nigdy jedynie towarzyskie. Na­
wet wtedy, gdy opozycyjne związki
— jak np. nowy klub sztuki angiel­
skiej — postawiły akademię w rzędzie 
zespołów „tradycyjnych" — w przeci­
wieństwie do zespołów „eksperymen­
talnych" — była jednak uważana za 
najpoważniejszego współzawodnika. 
Artystów, którzy 6ię trzymali z dala 
od niej, uważano za ekscentrycznych.

Dzisiaj —mimo, że wielu wybitnie 
twórczych artystów nie wystawia 
swoich prac na dorocznej wystawie 
Akademii Królewskiej, nie można lek­
ceważyć jej znaczenia. Kilka lat te­
mu było w modzie wyrażać 6ię ironi­
cznie o jej konserwatyzmie, lecz w o- 
statnich czasach trzeba ją 'traktować 
poważniej, a tegoroczna wystawa, o- 
twarta wedle zwyczaju 1 maja» 
wykazuje krzepiący postęp.

Oczywiście ogólny poziom wysta­
wy, która obejmuje 13.000 ekspona­
tów (w tym rzeźba, malarstwo, grafi­
ka, architektoniczne plany i makiety) 
nie może być ogólnie bardzo wysoki
— jest jednak na niej poważna grupa 
obrazów, które świadczą o głębokiej 
wrażliwości ich twórców. Jest to po 
większej części zasługą członków A- 
kademii, wybranych w ciągu kilku o- 
statnich lat i ich wzrastającemu wpły­
wowi, wywieranemu na młodych ar­
tystów, którzy wyłonili się wśród ucz­
niów od czasu wojny. Na tej dorocz­
nej wystawie Akademii zwracają uwa­

gę liczne portrety. Malarstwo portre­
towe jest jednym z trzech rodzajów 
malarstwa, leżących specjalnie w tra­
dycji brytyjskiej. Pozostałe dwa ro­
dzaje, to pejzaż — jeśli chodzi o te­
mat, a akwarela — jeśli chodzi o 
technikę. Tak więc najlepsze dzieła 
na tej wystawie, to niektóre portrety 
i akwarele, rozwieszone w dwu ma­
łych salkach, które zwiedzający wy­
stawę mogliby łatwo pominąć, bo sal­
ki te są małe a prace, chociaż często 
urocze, nie rzucają się w oczy. .

Wybrani w ostatnich czasach człon­
kowie Akademii Królewskiej i ich na­
śladowcy, o których wspomniałem po­
przednio, stanowią główny trzon wy­
stawy. Edward le Bas, który zawdzię­
cza Bonnardowi swoją malarską wi­
zję, a zwłaszcza swoje poczucie kolo­
ru, wystawia szereg dobrych prac, 
wśród których najlepszą jest duże, 
jasne płótno przedstawiające targ ry­
bny w Dieppe. „Uliczny targ w Lon­
dynie" Jakóba Fittona jest jedną z je­
go prac najżywszych i mających naj­
bardziej osobisty charakter.
. R. Spear wystawił swoją najlepszą 
martwą naturę i jeden ze swoich naj­
bardziej udanych pejzaży: „Scena na 
śniegu". Jedną z dodatnich cech wy­
stawy jest szereg poważnych, niewiel­
kich prac młodych mężczyzn i kobiet, 
których nazwiska są nieznane. Wśród 
nich wyróżniają się Agnieszka Char­
les, Józef Webb i Stuart Ray.

Publiczność będzie bez wątpienia 
pod urokiem dwóch pejzaży artysty, 
którego nazwisko, choć dalekie od te­
go, by było nieznane, z pewnością nie 
często znajdowało się w katalogu wy­
stawy Akademii. Nazwisko to jest: 
Winston Churchill. Jego obrazy prze­
dłożono komisji do oceny, pod naz­
wiskiem: Winter. Obecnie katalog 
odkrywa prawdziwego autora i cho­
ciaż nikt nie twierdzi, że jest równie 
mocny w malarstwie, jak w znajomo­
ści spraw państwowych, nie można 
pominąć Churchilla jako artysty.

Nie łatwo jest zorientować się ćo 
do wartości wystawionej rżeżby. Skła­
dają się na nią po większej części biu­
sty portretowe, które wystawione w 
większej ilości eliminują się wzajem­
nie. Rzeźba, mająca na celu studium 
portretowe jednostki, zaczyna tracić 
swoją indywidualność z chwilą, gdy 
się staje częścią tłumu. Pomimo to, 
przypatrując się uważnie rzeźbom, za­
uważyć można, że niektóre portrety 
są modelowane z wielką wrażliwoś­
cią, zwłaszcza „Macierzyństwo" Dory 
Gordines i „Głowa dziewczyny" Je­
rzego Ehrlicho. Maurycy Lambert wy­
stawia dwie wielkie figury z brązu: 
„Nimfy morskie", które były prze­
znaczone dla statku „Queen Elisa­
beth".

Ażeby osądzić projekty architekto­
niczne i makiety, trzeba by mieć wy­
specjalizowane oko architekty i tro­
chę więcej czasu, niż mogłem poświę­
cić uważnemu badaniu sali architek­
tury. Wreszcie w sali grafiki i rysun­
ków, znajdą się niektóre z najlep­
szych eksponatów wystawy. Wśród 
wielkiej ilości doskonałych prac wy­
brałbym ze względu na jego technicz­
ną doskonałość, miedzioryt na stronę 
tytułową, wykonany przez mistrza 
sztychu, Stefana Wooden.

Eric Newton
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„SZKOŁA ODWAGI"
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We wrześniu 1944 t. pracowa­
łem w Londynie w biurze francu­
skiej organizacji ruchu oporu. 
W tym czasie oswobodzono już 
prawie całą Francję, tak że nie 
było wiele do roboty. Któregoś 
dnia dowiedziałem się o filmie, 
który miano nakręcać, Sądząc 
z treści myślałem, że zamierzano 
poza linią frontu zrzucić spado­
chroniarza dla nakręcenia doku- 
mentarnego, tajnego filmu o ru­
chu oporu.

Od czterech miesięcy nie byłem 

KAPITAN HARRY REE, ODZNACZONY CROIX 
DE GUERRE, JAKO ,,,FELIKS" W FILMIE 
„SZKOŁA ODWAGI", PRODUKCJI R. A. F.

we Francji i tęskniłem za powro­
tem. Poszedłem do swojego do­
wódcy i poprosiłem, żeby wyzna­
czył mnie do tego zadania, ponie­
waż interesowałem się filmami. 
Dowódca wyjaśnił, że nie chodzi 
tu o zrzut kogokolwiek, celem na­
kręcenia filmu, jeśli jednak pra­
gnę grać w filmie dokumeintar- 
nym z działalności naszej organi­
zacji na terenie Francji, to będę 
przyjęty.

*

Film ten miał być nakręcony 
przez jednostkę filmową R. A. F. 
Przeczytałem tekst i przyjąłem 
propozycję. W skrypcie była mo­
wa o przeszkoleniu dwóch agen­
tów, kobiety i mężczyzny, spu­
szczeniu ich na terenie Francji i 
o tym, jak stworzyli łańcuch grup 
ruchu oporu i w jaki sposób od­
bierali zrzuty materiałowe i no­
wych ludzi.

Następnie szaleć zaczęło gesta­
po, łapiąc wiele osób, należących 
do organizacji. Ostatecznie wy­
słano im na pomoc średniej wiel­
kości bombowiec, który również 
miał zabrać załogę ciężkiego bom­
bowca RAF, zestrzelonego przez 
Niemców.

Wszystkie fakty w tym filmie 
były prawdziwe. Zdarzyły się 
albo mnie, albo wielu moim kole­
gom. W scenariuszu nie było ża­
dnej romantycznej blagi.

JACQUELINE NEARNE

Otrzymałem pozwolenie dobra­
nia' sobie kobiety, która miała 
grać Tolę mego radio-operatora, 
wobec czego natychmiast połą­
czyłem się telefonicznie z Jac­
queline Nearne, którą spotkałem 
we Francji w 1943 r. Teraz (rok 
później) znalazła się w Anglii. 
Miała wielkie zmartwienie, gdyż 
ostatnio dowiedziała się o zaare­
sztowaniu siostry przez gesta­
po. Siostra jej również była zrzu­
cona jako agentka na terenie 
Francji. Jacqueline jednak z rado­
ścią zgodziła się na udział w fil­
mie,. Ucieszyłem się bardzo, po­
nieważ była właśnie takim typem 
wesołej, miłej, rozsądnej osoby, 
jaki spotykało się w organiza­
cjach ruchu oporu.

Pojechaliśmy do Szkocji wraz 
z całą jednostką filmową i po­
trzebnym wyposażeniem. Zajęli­
śmy dwa przedziały w pociągu. 
Dwa lata przedtem, Jacqueline 
przeszła ze mną część szkolenia 
na terenie Szkocji. Wówczas 
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JACQUELINE NEARNE JAKO „CAT" W FILMIE „SZKOŁA ODWAGI".

przedostawaliśmy się w nocy 
przez góry, przechodziliśmy ćwi­
czenia w wysadzaniu dróg, i to­
rów kolejowych. Codziennie spę­
dzaliśmy dwie godziny na cięż­
kich ćwiczeniach fizycznych.

Musieliśmy teraz odtworzyć to 
samo dla filmu. Tym razem była 
to zabawa. Dwa lata temu była 
to sprawa poważna. Szkoliliśmy 
się wtedy wraz z wieloma przy­
jaciółmi, których już więcej nie 
zobaczymy.

Za tym drugim naszym poby­
tem, mimo woli myśleliśmy o tych 
naszych kolegach. Pamiętałem 
postanowienie, że dla uczcze­
nia ich pamięci przy nakręca­
niu filmu dołożymy wszelkich 
starań, aby odtworzyć tylko pra­
wdę. W Szkocji spędziliśmy trzy 
tygodnie, po czym pojechaliśmy 
do Francji. Postanowiliśmy poje­
chać do południowej Francji, ce-
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POZNANIE „FELIKSA" Z „CAT" W KWATERZE, GDZIE ZOSTALI WEZWANI, 
BY DOWIEDZIEĆ SIĘ O SWOJEJ MISJI.

UKŁADANIE PLANU OPERACYJNEGO „FELIX No. 1". SCENA Z FILMU „SZKOŁA ODWAGI“ ‘
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Z chwilą, gdy śnieg znikł i za­
świeciło słońce, zerwał się stra­
szliwie zimny północno-zachodni 
wiatr, t. zw. „Mistral", który 
trwał przez cały czas nakręcania 
filmu. Do zdjęć musieliśmy wy­
stępować w lekkiej garderobie 
letniej, musieliśmy robić wraże­
nie, jakby nam było gorąco, przy 
tym lodowatym wietrze, przeni­
kającym nas do szpiku kości.

Zatrzymaliśmy się w małej wsi 
koło Avignon. Pod wsią było nie­
wielkie lotnisko, które doskona­
le nadawało się do wykonania 
zdjęć z bombowca. Straż na lot­
nisku pełnił oddział francuskiego 
lotnictwa, stacjonowany we wsi. 
Poprosili nas, żebyśmy razem 
z nimi jadali, w tej małej wsi 
znaleźli kwatery dla wszystkich 
15 osób.

Mieszkańcy wsi byli niesłycha­

nie gościnni. Potrzebny nam był 
udział wielu statystów. Wysyła­
liśmy nieraz rano człowieka, któ­
ry obwieszczał wieśniakom naszą 
prośbę.

Obwoływacz, bijąc w bęben, 
oznajmiał: „Ktokolwiek chce zo­
stać gwiazdą filmową, ma się 
zgłosić w ciągu godziny w kan­
tynie lotników. Wynagrodzenie: 
czekolada, konserwy mięsne i pa­
pierosy".- Wielu z tych Francu­
zów brało udział w ruchu opo­
ru. Odtworzyliśmy napad na pa­
rowozownię stacji w Avignon, 
kiedy to unieruchomiono 15 pa­
rowozów. Ci sami kolejarze, któ­
rzy wykonali ten sabotaż dwa la­
ta temu, byli statystami w na­
szym filmie.

Kolejarze z całej Francji zaw­
sze pomagali nam we wszelkich 
akcjach ruchu oporu. Teraz było 
to samo. Czterokrotnie wypu­
szczano dla nas ekspres paryski 
ze stacji Avignon, gdyż trudno 
było zadowolić operatora; maszy­
nista był bardzo chętny i starał 
się iść nam we wszystkim na 
rękę.

*

We Francji spędziliśmy trzy 
miesiące, znacznie dłużej niż by­
ło projektowane, a to z powodu 
złej pogody. Po powrocie do 
Anglii rozpoczęliśmy pracę w stu­
dniach. Zarówno Jacqueline, jak 
i ja uznaliśmy wtedy, że nie 
chcielibyśmy nigdy pracować 
w filmach. Za dużo było tam cze­
kania, szminkowania i przebiera­
nia się. Nareszcie wykończono 
film, który ukazał się na ekra­
nach Londynu z początkiem tego 
roku.

HUDSON UGRZĄZŁ W ZIEMI

lem wykorzystania słońca do ple­
nerów.

25 grudnia odlecieliśmy z Lon­
dynu i wylądowaliśmy w Marsylii 
podczas śnieżycy. Ponieważ sce­
nariusz przewiduje akcję w le- 
cie, nie mogliśmy robić żadnych 
zdjęć, póki śnieg nie stajał.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6,45 na fali 1796; 456; 
49,59; 41,21; 31,17 m.

14.30— 14,45 na fali 1796; 456; 
41.21; 31,17; 25,15 m.

19.30— 20.00 na fali 456; 40,
31.17; 30,96; 25,42; 19,85 m.

22.30— 23,00 na fali 456; 40,98; 
31,17 m.

GESTAPO PRZYCHODZI DO „CAT" I ZASTAJE JĄ GRAJĄCĄ NA GRAMOFONIE.
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AUDREY TAYLOR

Kupno prowiantu dla rodziny

„NIE MA ŻADNYCH OWOCÓW" MÓWI NAPIS. PANI GIIL SPODZIEWAŁA SIĘ TEGO. POMARAŃCZE 
PRZYCHODZĄ TERAZ CO KILKA MIESIĘCY; DZIECI DOSTAJĄ FUNT POMARAŃCZ NA SWOJĄ ZIELONĄ 
KARTKĘ, A TO, CO ZOSTAJE, OTRZYMUJĄ DORO SŁI. BANANY WIDZI SIĘ W LONDYNIE TYLKO 

Z POWODU JAKICHŚ NADZWYCZAJNYCH OKAZJI.

Niesie koszyk albo torbę. Twarz ma zatroska­
ną. Najczęściej, zamiast kapelusza, chusteczka 
na głowie. Brak pończoch; buciki na niskim ob­
casie, „praktyczne".

Jeśli jest młoda, to pewnie będzie pchać przed 
sobą wózek dziecinny. Może też być siwa, z las­
ką — zawsze myśląca o stałych, codziennych 
problemach: jaką kupić żywność, jak ją ugoto­
wać, jak utrzymać dom czysto bez żadnej pomo­
cy, jak ubrać dzieci i siebie... Oto angielska pa­
ni domu w pierwszych latach pokoju.

Przed drugą wojną światową Angielka, pocho­
dząca z tzw. „middle class" lub „upper cląss", 
która była mężatką i miała dzieci, miała mało 
kłopotu z prowadzeniem domu i zostawał jej czas 
na brydża, golfa, tenis, sprawunki, teatry, kino, 
koncerty. Kucharka gotowała, a nawet nieraz 
obmyślała posiłki. Telefonicznie zamawiało się 
żywność, kupcy zgłaszali się po zamówienia i do­
starczali wszystkiego na czas. Pokojówce, która 
sprzątała dom, pomagała dochodząca codzień po- 
sługaczka. Z pralni zgłaszał się ktoś raz na ty­
dzień; telefonicznie można było wezwać stolarzy, 
ślusarzy, malarzy, specjalistów od czyszcze­
nia okien, którzy zgłaszali się tego samego dnia. 
Gospodyni nie musiała przynosić paczek do do-

ZAKUPY SKOŃCZONE, EDITH DOYLE IDZIE DO DOMU. 

Wskutek braku papieru w angłii wciąż je­
szcze NIE ZAWIJA SIĘ TOWARÓW, KTÓRE TRZEBA 
Nieść do domu w koszykach lub torbach, edith 
Ma na sobie płaszcz z australijskiej wełny, 
który nadaje się dobrze do angielskiego klima­

tu. POD PACHĄ NIESIE BOCHENEK CHLEBA.

Wiu. Odsyłano je. Będąc na wsi, mogła poje­
chać swoim małym samochodem do miasteczka 
Tnz lub dwa razy na tydzień, a sprawunki ukła­
dano jej w aucie. Nie znano ogonków, z 
Jednym wyjątkiem: gdy kupowano najtańsze 
®iejsca w teatrze — do czeqo podchodzono ra­
czej żartobliwie.

Obecnie obraz zmienił się gruntownie. Dola 
pani domu, bogatej czy biednej, jest prawie ta­
ka sama. Wszystkie artykuły podstawowe oraz 
pewne inne towary są racjonowane — mięso, cu­
kier, masło, margaryna, smalec, herbata, mydło, 
chleb, jajka, czekolada i cukierki. „Dodatkowe" 
artykuły, jak np. pomarańcze, cytryny, owoce, 
odpadki mięsne, płatki kartoflane, zapałki, papie­
rosy są dla tych, którzy chcą stać w ogonku, aby 
je otrzymać — a nie zawsze ta jest szczęśliwą 
gospodynią, która może wydać najwięcej pienię­
dzy, ale ta, która umie zbadać, kiedy owocarz 
dostanie następny przydział pomarańcz i o któ­
rej godzinie właściciel sklepu z rybami otrzyma 
wędzone śledzie. Wprowadzono ponownie do­
starczanie towarów do domów, ale w minimalnym 
stopniu.

To bardzo skomplikowana sprawa być dziś w 
Anglii dobrą gospodynią! Trzeba na to mieć wiel­
ki zmysł organizacyjny, żeby umiejętnie rozpla­
nować przydziały 32 punktów karty żywnościo­
wej i 36 punktów chlebowych według potrzeb 
i smaku swojej rodziny. Trzeba też pamiętać o 
dodatkowych przydziałach mleka, jajek, chleba 
i sera, do których mogą być uprawnieni niektórzy 
członkowie rodziny. W Anglii obecnie prawie we 
wszystkich rodzinach każdy ma swoją własną ma- 
selniczkę i cukierniczkę, aby podział był spra­
wiedliwy, a gospodyni zatrzymuje tylko małą 
część przydzielonego cukru i margaryny do go­
towania. Dodatkowe przydziały cukru musi się 
odkładać na robienie dżemów. Do gospodyni na­
leży wykorzystanie w lecie chwili, gdy na targu 
ukażą się owoce, aby z nich zrobić dżem lub 
konserwy na zimę. Jeżeli gospodyni taka mie­
szka na wsi, to w chwilach wolnych, kiedy nie 
robi sprawunków, nie stoi w ogonku, nie sprząta 
domu lub nie odprowadza dzieci do szkoły, pra­
cuje w swoim małym ogródku, gdzie hoduje ja­
rzyny i drzewka owocowe. Zadziwiająca jest 
ilość dżemów i innych przetworów owocowych, 
kfóre gospodynie są w stanie przygotować, aże- 
by móc w ciężkich warunkach zimowych odpo­
wiednio odżywiać swoje rodziny. Sztuką jest 
obmyślenie listy zakupów artykułów, sprzedawa­
nych w sklepach kolonialnych, gdyż gospodyni 
dowiaduje się dopiero w sklepie czy artykuły, 
które sobie spisała, są do nabycia, choć niektóre, 
towary są coraz łatwiej osiągalne. Musi mieć 
zdolności adaptacji i zmian planu posiłków w o- 
statniej chwili.

Mimo to, w niektórych wypadkach warunki są 
takie, że najsprytniejsza nawet gospodyni, może 
się zniechęcić. Jeśli pochodzi ze wsi, to rzadko 
kiedy skosztuje ryby, chyba z konserwy, na sku­
tek braku podróżnych handlarzy rybami. Nie mo­
że wykorzystać swoich punktów przydziałowych, 
jedząc w restauracji lub w kawiarni, a zanim do- 
jedzie autobusem do pobliskiego miasteczka, pie­
karz zdąży już wysprzedać większość' ciastek.

Mężczyźni pod względem jedzenia pozostali 
konserwatywni tak, że najczęściej gospodyni an­
gielska rezygnuje ze swojego przydziału mięsa 
na rzecz męża, a z masła na rzecz dzieci. Ona 
sama, jako pani domu, nie zalicza się do praco­
wników fizycznych, wobec czego nie otrzymuje 
dodatkowego przydziału chleba. Lecz dzielnie wy­
konuje trudną, ale owocną pracę: posiłki obec­
nie są bardziej ograniczone i prostsze, ale lepiej 
pomyślane.

Szkoły zawodowe 
dla ułomnych dzieci

„The Heritage", szkoła rzemieślnicza i 
szpital dla ułomnych dzieci w Chailey (hra­
bstwo Sussex), powstało przeszło 40 lat te­
mu. Wówczas w zakładzie tym znajdowało 
się siedmiu chłopców, a fundusz dyspozy­
cyjny wynosił zaldwie 5 funtów. Z tak 
skromnie zapoczątkowanej instytucji pow­
stała wielka kolonia ze wspaniałymi za­
budowaniami, mogącymi pomieścić około 
400 dzieci.

Niewątpliwie przyczyną szybkiego roz­
woju tej instytucji jęst to, że od samego 
początku prowadzono leczenie równolegle 
ze szkoleniem. Od samego początku przy­
jęto równocześnie pielęgniarkę i nauczy­
cielkę. Po wojnie 1914—18, synonimem nie­
mal były słowa „leczenie i szkolenie", ale 
w chwili gdy powstał zakład było wiele 
szpitali, gdzie dzieci, które można było 
czymś zająć, leżały bezczynnie, a było też 
dużo szkół dla dzieci ułomnych, które wy­
magały leczenia szpitalnego.

Do zakładu wstępują chłopcy i dziew­
częta w różnym wieku i zwykle pozostają 
tam do ukończenia 16 roku życia. Niemo­
wlęta jednak i małe dzieci pozostają w tym 
zakładzie przez dłuższy lub krótszy okres 
i opuszczają zakład nieraz całkowicie wy­
leczone. Tak więc leczenie zapobiegawcze 
jest ważną częścią planu pracy.

Zezwolenie chłopcom na udział w kro­
kiecie lub w zawodach piłki nożnej prze­
ciw drużynom, ziłożonym ze zdrowych fi­
zycznie chłopców, .wymagało pewnej od­
wagi. Mimo to, stało się tradycją zakładu, 
że głównym dążeniem i celem Chailey jest

NA ZDJĘCIU WIDZIMY UŁOMNYCH CHŁOPCÓW 
W SPECJALNEJ SALI GIMNASTYCZNEJ. UCZĄ SIĘ 
ONI WSPINAĆ PO DRABINIE I GIMNASTYKOWAĆ, 
CO MA DUŻY WPŁYW NA ICH DOBRE SAMOPO­

CZUCIE TAK FIZYCZNE, JAK I MORALNE.

wychowanie i kształcenie chłopców i dzie­
wcząt na dzieci „normalne".

Szkoły dla chłopców i dziewcząt, cho­
ciaż oddzielne, prowadzone są analogicz­
nie, a wszystkich dzieci uczy się praktycz­
nego zawodu. Dziewczynki uczą się szycia 
i haftu, prac w gospodarstwie domowym, 
prania, prasowania i opieki nad młodszy­
mi dziećmi; chłopcy uczą się robót stolar­
skich, tokarskich, wyrabiania zabawek, 
szewstwa i reparacji butów, wyrabiania 
przedmiotów z miękkiej skóry i zecerstwa. 
Przed wojną, dzieci przykute do łóżka — 
poza wyrabianiem zabawek i haftowaniem 
— uczyły się również złotnictwa, a widok 
dzieci, manipulujących kolbami lutowniczy­
mi z maleńkimi kowadłami na łóżkach, za­
wsze wzbudzał podziw zwiedzających.

Zarówno szkoły dla chłopców jak i dla

UŁOMNI CHŁOPCY UCZĄ SIĘ POŻYTECZNEGO RZEMIOSŁA W JEDNYM Z WARSZTATÓW W „HERITAGB 
CRAFT SCHOOL". NIEKTÓRZY Z NICH ROBIĄ WALIZECZKI, A DWÓCH Z PRZODU ROBI KULE. UCZĄ SIĘ 
(j, RÓWNIEŻ ROBIĆ MAŁE NAPRAWK1 INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH.

UŁOMNE DZIEWCZYNKI KORZYSTAJĄ Z DOBRO­
DZIEJSTWA PROMIENI SŁONECZNYCH, ROBIĄC 

ROBOTY RĘCZNE W OGRODZIE.

dziewcząt tworzą samowystarczalne jedno­
stki. Mają one własne szpitale, sale szkol­
ne, warsztaty, sale operacyjne, sale prze­
znaczone do opatrunków z gipsu, sale dó 
naświetlań itd. Nadto przed wojpą istniał 
podobnie wyposażony zakład dis chłop­
ców nad morzem wraz z domem dla pie­
lęgniarzy, wybudowany nad samą wodą- 
Wobec groźnej inwazji, z którą WieV 
ka Brytania liczyła się. w 1940 roku, 
rząd uznał, położenie tego zakładu za zbyt 
niebezpieczne, skutkiem czego został on 
rozebrany z rozporządzenia rządu. Była tó 
bardzo poważna strata dla The Heritage.

Dr Augustus Rollier zapoczątkował swoje 
wielkie dzieło- w Leysin, w wysokich Al­
pach szwajcarskich, w tym samym roku, w 
którym powstał zakład w, Chailey. Począt­
kowo zakład jego mieścił się w małej dre­
wnianej willi, która nadal Wzbudza naj­
większe zainteresowanie z pośród wielu 
jego ślicznych budynków. Na drzwiach tej' 
willi umieszczona jest tabliczka z napisem, 
że w niej Dr Rollier zapoczątkował swoje 
rozległe doświadczenia. Chociaż obydwa 
te zakłady zostały otwarte równocześnie/ 
minęło parę lat, zanim Dr Rollier osobiście 
skontaktował się z zakładani w Chailey. —• 
Z chwilą nawiązania kontaktu, między oby­
dwoma zakładami powstała zażyła przy­
jaźń i wzajemna wymiana poglądów.

Dr Rollier interesował się specjalnie za­
kładem nad morzem, Tidemille, przypusz­
czalnie dlatego, że Szwajcaria nie ma wy­
brzeża morskiego. Z wielką przyjemnością 
słuchał śpiewu dzieci, poza tym spędzał 
wiele godzin w sali, gdzie prowadzono gi­
mnastykę leczniczą, obserwując dzieci ćwi­
czące pod kierownictwem nauczycieli — 
specjalistów. Zakłady w Leysin i w Chai­
ley rozwijały się równolegle w ciągu lat, 
i z ufnością oczekujemy nawiązania w 
przyszłości nowych więzów i odnowienia 
pomyślnych stosunków.

W 1941 r. Londyn zwrócił się z naglą­
cym apelem do szkół The Harita^e. Pro­
szono o Tozszerzenie Kliniki Księżniczki 
Elżbiety dla maleńkich dzieci, celem przy­
jęcia do działu dla dziewcząt przynajmniej 
50 niemowląt i dzieci poniżej pięciu lat, 
które zostały poranione podczas nalotów. 
Wszystkie te dzieci ucierpiały bezpośred­
nio na skutek działań wojennych — nie­
które z nich wyratowano z domów zbom­
bardowanych, inne nabawiły się bronchitu 
lub zapalenia płuc w schronach .przeciw­
lotniczych, a jeszcze inne chorowały wsku­
tek ciężkich warunków wojennych. Zarzą­
dzający zakładem uznali jednogłośnie, że 
muszą sprostać tym żądaniom, tak że na 
jesień 1942 r. oficjalnie otwarto zakład 
„Queen Elisabeth Home“ dla niemowląt i 
małych dzieci, które ucierpiały na skutek 
nalotów; zakład ten jest dotychczas prze­
pełniony.

Setki niewinnych ofiar wojny przeszło 
przeć ten wydział. Ci mali ludzie mają 
własnego nauczyciela i uprawiają gry le­
cznicze. Mają własną dziecięcą orkiestrę 
i basen, w którym mogą brodzić; wszelki­
mi możliwymi sposobami wywołuje się na 
ich twarze uśmiech i dąży się do tego, by 
zapomniały o wszelkich potwornościach, 
które przeszły w dotkniętych wojną mia­
stach i miasteczkach Anglii.

C. W. Kimmins
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„Lawn Bowling” jest grą szczegól­
nie związaną z W. Brytanią. Istnieją 
dowody na to, że tę grę uprawiano 
już w 1299 r., ponieważ do tej pory 
w Southampton znajduje się klub, 
który posiada gazon wraz z otocze­
niem, datujący się od tego czasu.

Nie zdziwi nas zatem, że w okresie 
panowania królowej Elżbiety gra ta, 
która miała wielu zwolenników wśród 
dworzan, znalazła też zwolennika w 
sir Francis Drake'u, wysokim admi­
rale Anglii. W chwili, gdy z niesły­
chanym entuzjazmem rozgrywał 
partię na molo Plymouth Hoe, do­
wiedział się, że w kanale la Manche 
ujrzano armadę hiszpańską, gotową 
do inwazji Anglii. Wówczas to wypo­
wiedział owo historyczne zdanie, że 
najpierw zakończy swoją grę w 
„bowls', a potem zajmie się spra­
wą armady.

Obecnie gra ta kwitnie w Anglii. 
Przyjęła 6ię też we wszystkich kra­
jach Brytyjskiej Wspólnoty Narodów 
i w U. S. A.

Gra w „bowls” polega na toczeniu 
ciężkiej drewnianej kuli po równym 
trawniku tak, by nią uderzyć, wzglę­
dnie jak najbardziej zbliżyć do małej 
porcelanowej kuli, która nazywa się 
„jack", W wielu krajach spotyka się 
podobne gry, ale ,,bowls" w Anglii 
ma tę specjalność, że kula, czyli 
„drzewo" jest spłaszczona, lub „ob­
ciążona”.

Musi 6ię rzucić ją po linii krzywej 
o ile ma uderzyć w „jacka'. Istnieją
też dwa rodzaje trawników, na któ­
rych uprawia się „bowling". Najbar­
dziej popularny w Anglii jest nie pła­
ski trawnik, ale t. zw. „crown green". 
Jest to trawnik z minimalnym pod­
wyższeniem ku środkowi. Tak więc 
pozornie łatwa sprawa rzucenia kuli 
tak, by uderzyła drugą, wymaga du­
żej umiejętności.

Ktoś powiedział raz o grze w 
„bowls": (

„Przy równoczesnym wyrabianiu 
mięśni, gra ta jest ćwiczeniem umy­
słowym wyrabiającym szybką orien­
tację, gdyż wymaga ona obserwacji, 
kalkulacji, szybkiej dedukacji i uwa­
gi. Poza tym zręczność nabyta w tej 
grze daje zadowolenie, które znaj­
duje właściwe ramy w przeróżnych 
zawodach. Nie można się więc dzi­
wić, że amatorzy „bowling" śpieszą 
na trawniki, gdzie zapomina się cał­
kiem o harówce i kłopotach biura 

czy warsztatu, gdzie nie ma mowy 
o troskach".

Sport ten nie jest kosztowny; wła­
ściwie jest to najtańsza rozrywka w 
Anglii. Z chwilą gdy gracz posiada 
dwie lub cztery kule i parę bucików 
na płaskiej podeszwie ż gumy, by nie 
niszczyć trawnika, pozostaje mu je­
szcze jeden obowiązkowy wydatek, 
mianowicie opłata klubowa, przypu­
szczalnie 2,2 funtów rocznie — to zna­
czy mniej niż przeciętny człowiek 
wydaje na gazety.

Kompletnie wyekwipowany klub 
posiada odpowiedni pawilon i traw­
nik, na którym 48 graczy może grać 
równocześnie. Zasada gry wymaga

k „MIERZENIE KULI". TOM MOORE 1 JEGO KLUB „VICTORIA PARK BOWLING CLUB" 
W GLASGOW.

„BOW
bardzo gładkiego trawnika, który 
jest podzielony na t. zw. ,,rinks”. 
Żaden .’.rink” nie imoże 'być węższy 
niż 5,8 m, ani szerszy, niż 6,4 m, ra­
zem powinny one tworzyć kwadrat, 
którego żaden bok nie powinien być 
dłuższy, niż 40,2 m. Wokół trawnika 
muszą być zrobione odpowiednie gra­
nice w postaci rowów i wałów.

Rów musi otaczać cały trawnik I 
nie może być węższy, niż 25,4 cm, ani 
szerszy niż 38,1 cm. Wały nie mają 
wystawać więcej niż 30,4 cm ponad 
poziomem trawnika i muszą być zro­
bione pod kątem nie większym, niż 
110° od powierzchni gazonu.

Zwykle kula zrobiona jest z bar­
dzo twardego, amerykańskiego, tropi­
kalnego drzewa lignum vitae (gwa- 
jak). Obwód kuli nie może wynosić 
więcej niż 41,9 cm, waga więcej niż 
1,6 kg, a spłaszczenie nie może być 
mniejsze, niż standardowej kuli, przy­
jętej przez Międzynarodową Radę 
Bowling. Kula musi posiadać pieczęć 
Rady. „Jack', kula porcelanowa, ma 
6.4 cm średnicy. Obwód tej kuli nie 
może wynosić więcej, niż 20,3 cm, ani 
waga więcej, niż 283,5 gr.

Gra polega na rzuceniu kuli tak, 
by zbliżyła się możliwie najbardziej 
do „jacka". „Jack" łatwo ruszyć z 
miejsca, a ten dodatkowy ruch ma 
bardzo ważną rolę w grze. Gra może 
składać się z każdej ilości rzutów, 
nie ma ograniczonego czasu gry.

Istnieje kilkanaście jej odmian. Mo­

NAWET STARZEC Z PRZYTUŁKU RZUCA 
, KULĄ.

że to być gra pojedyncza, jeden gracz 
przeciw drugiemu; albo parami, trój­
kami lub w „rinks", to znaczy czte­
rech graczy przeciw czterem graczom. 
W grze „rink", „skip" — czyli osta­
tni gracz z każdej drużyny — kie­
ruje swoim zespołem („rink"), a gra­
cze muszą słuchać jego instrukcji. 
Wynik rundy zależy od tej kuli da­
nej . czwórki, która padła najbliżej 
„jacka".

Na początku gry na trawniku kła-

LING

OGÓLNY WIDOK NA MECZ „BOWLING" MIĘDZY ANGLIĄ I IRLANDIĄ.

dzie się matę gumową (60,6 cm X 
35,6 cm) w odległości 0.9 m od ro­
wu. Staje na niej gracz, który wyrzu­
ca kulę. Kierownik drużyny, która 
rozpoczyna grę, wyrzuca „jacka" sto­
jąc na macie. W późniejszej fazie gry 
„jack" może zmienić położenie, ale 
przy rozpoczęciu gry „jack" nie mo­
że znajdować się bliżej, niż 22,9 m 
od maty i nie bliżej, niż 1,8 m od 
rowu.

Coraz bardziej zwiększa się popu­
larność „bowling” jako gry zimowej. 
W ostatnich latach założono .wiele 
krytych trawników, które prosperują 
doskonale. Duży budynek, odpowie­
dnio oświetlony i ogrzany, mający 
podłogę z drzewa l'iib cementu po­
krytą matami z juty albo kokosu, 
tworzy wspaniały „trawnik".

Różne kraje na całym świecie mają 
dziś własne związki „Bowling". Kie­
rują one grą zgodnie z prawami Mię­
dzynarodowej Rady „Bowling", do 

Brytyjskie amatorskie I 
mistrzostwa bokserskiej

Finały brytyjskich amatorskich 
mistrzostw bokserskich wyłoniły 
siedmiu nowych mistrzów. Spotkania 
odbywały się w Wembley. Jedynym 
zeszłorocznym mistrzem, który u- 
trzymał swój tytuł także na rok bie­
żący, chorąży armii brytyjskiej, 
instruktor J. Ryan (waga półśrednia). 
Między współzawodnikami wyróżniał 
się D. O'Sullivan z londyńskiego klu­
bu „Robert Browning", który z ła­
twością zdobył mistrzostwo wagi 
koguciej w walce z J. Dwyerem 
(Szkocja).

Krępy, o szybkiej pracy obu rąk, 
wywarł duże wrażenie na widzach 
uderzającą wyższością techniki rin­
gowej. Częste użycie szybkich le­
wych prostych i prawych sierpo­
wych, wymierzonych z precyzją i 
druzgocących, rokuje jak najlepiej 
o jego przyszłości. J. Ryan (armia) 
stoczył niezwykle, zaciętą walkę o 
tytuł mistrzowski z dwudziestosied­
mioletnim Glanville (Klub Slough 
Centre). Glanville przewyższał Rya- 
na w pierwszych dwóch rundach, 
stosując ciężkie ciosy w głowę 
i ciało. Większe jednak doświad­
czenie Ryana wyrównało zapał tam­
tego. a podczas gdy młodszy za­
paśnik wkrótce wykazywać zaczął 
oznaki zmęczenia, Ryan oszczędzał 
siły. W trzeciej rundzie obsypał 
Glanville'a gradem ciosów w korpus, 
i posłał go dwukrotnie na dłuższy 
czas na deski, zanim sędzia zainter­
weniował i zakończył walkę.

Poza tym jedynie P. Brander 
(Slough Centre) — waga piórkowa — 
z zeszłorocznych mistrzostw zdołał 
zakwalifikować się do finału. Wy­
grał pófinał prawie bez wysiłku, lecz 
skaleczenie oka nie pozwoliło mu 
wygrać w finale, Jego rywal S. G. 
Evans (Walia), zdobył tytuł przez to 
że nie miał przeciwnika.

której należą wszystkie Związki. Ce­
lem Rady jest wszechstronne, ulep­
szenie gry. Utworzyła ona statut zło­
żony z łatwo zrozumiałych reguł, któ- 1 
re powszechnie przyjęto.

W skład Krajowego Związku Anglii | 
wchodzi 31 hrabstw, posiadających i 
1700 klubów, mających ponad 100.000 | 
graczy. Każde hrabstwo organizuje _ 
własne zawody i dostarcza nagród. 
Wygrywający na zawodach w hrab­
stwach biorą udział w krajowych za­
wodach, na których występuje 600 
zawodników ze wszystkich części An­
glii.

W zawodach sportowych Imperium 
Brytyjskiego, które odbywają się co 
cztery lata, „bowls” gra ważną rolę 
wśród innych sportów brytyjskich. 
W skład programu wchodzą drużyny 
reprezentacyjne wszystkich związ­
ków „bowling", zarówno krajowych, 
jak i zagranicznych.

krchibald Mc Neish

Faworytem w wadze muszej był J. 
Murphy '(armia),, który przyszedł do 
Wembley, otoczony nimbem nie­
prawdopodobnej liczby knockoutów. 
W półfinałach wylosował walkę z J. 
Clintonem (Dalmarnock), który Do­
siadał tytuł mistrzowski w r. 1944. 
Clinton zwyciężył na punkty po 
ostrej walce, w której obydwaj bo­
kserzy wykazali najlepszą formę. 
Clinton przeszedł do finału i wygrał 
nieznacznie na punkty z J. F. Car- 
penterem (Bradfield).
' Mistrzostwo wagi ciężkiej zdobył 
G. Schriven z londyńskiego klubu 
Downiham Community; w drugiej 
rundze znockautował on swego 
szkockiego przeciwnika, A. Steyen- 
sona (Leith Victoria). Stevenson nie 
mógł dorównać szybko poruszające­
mu się i dającemu potężne ciosy 
Schr'venowi. W pierwszej rundzie, 
po uderzeniu w głowę z prawej, po­
szedł trzykrotnie na deski.

Finał wagi półciężkiej był walką 
na wytrwałość i sile ciosu, stoczoną 
przez A. Watsona (Leith Victoria) i 
K. Wyatta (Walia). Watson zwycię­
żył na punkty, bo był szybszy, niż 
jego przec'wnik. Poza tym siłą cio­
sów i umiejętnym , wykorzystaniem 
ringu wyrównał wyższy wzrost i za­
sięg ramion Wyatta.

Tytuł wagi średniej zdobył R. 
Agland (Walia), który pobił na 
punkty B. K. Bebbingtona (armia). 
Jego wyższość polegała na wymija­
niu lewych prostych przeciwnika, co 
robił nadzwyczaj sprytnie i skutecz­
nie. Morrisey (Walia) zdobył mi­
strzostwo wagi lekkiej z powodu 
wycofania się R. Coopera (marynar­
ka wojenna), który skaleczył sobie 
ucho w półfinale.

Tuüor lïiinslrel 
wygrał „2000 Gwinei"

W klasycznym .biegu „2000 Gwj. 
nei" rozegranym w Newmarket spę. 
dziewann się walki między faworyta, 
mi „Tudor Minstrel" i „Petition". je'_ 
dnak „Petition" upadł na starcie, wy. 
rzucając z siodła dżokeja. Po tysiącu 
metrów został łatwo pobity. Gordon 
Richards dosiadający Zwycięż« 
stwierdził, że nigdy jeszcze równią 
łatwo nie wygrał wyścigu. Petition 
będzie biegał w Derby — jednak nij 
wydaje 6ię, żeby niezrównany Tudot 
Minstrel (po Owen Tudor, denbiści*  
od Sainsonnet, znakomitej klaczy) móg( 
znaleźć poważnego konkurenta. Jest 
to najlepszy od wielu lat źrebiec, wy.

3 hodowany w Anglii. Właścicielem 
i hodowcą jest p. J. A. Dewar.

Oto wyniki „2000 Gwinei": 1) Tu- 
dor Minstrel, właść. J. A. Dewar, dż 
Gordon Richards, 2) Princess, właść, 
Ali Khan, dż. E. C. Elliot, 3) Sayajira, 
właść. maharadża Ba,rody, dż. E. Britt, 
4) Parisian, właść. Leon Volterra, dż, 
C. Buoilon. Biegało 15 koni. Tudor 
Minstrel wygrał o 15 długości. Drugi 
i trzeci kon przyszły niemal łeb w łeb 
trzeba było uciec się do świadectwa

| ,TUDOR MINSTREL", ZWYCIĘZCA .,200« 
= GWINEI" I FAWORYT DERBY, KTÓRE ODBĘ. 
| DZIE SIĘ W EPSOM W PRZYSZŁYM MIESIĄCU

= „magicznego oka" (specjalne urządze- 
| nie totoelektryczne), by ustalić kolej- 
| ność.
| „2000 Gwinei" rozgrywa się co ro-
j ku w Newmarket na dystancie 1,6 km. 
j Wśród pięciu wyścigów klasycznych, 
| Derby (rozgrywane w czerwcu) jest 
| próbą najważniejszą, przede wszyst- 
| kim z hodowlanego punktu widzenia. 
| Jednak „2000 Gwinei" jest klasyczną 
| próbą na średnim dystansie. Nie 
| często się zdarza, że zwycięzca auto- 
g matycznie triumfuje w Derby. Dzieje 
| się tak przede wszystkim dlatego, że 
| dystans Derby jest prawie o Vz km 
| dłuższy i jest rozgrywany na znaczm*  
| trudniejszym torze.
| W Newmarket trenuje się więcej 
g koni, niż gdziekolwiek indziej. Tor 
g tamtejszy — jeden z najlepszych na 
g świecie — jest szeroki i prosty, lekko 
| spadzisty 600 m przed celownikiem 
| i lekko wznoszący się na ostatnich 
| 200 m.
| Nieuniknionym wynikiem „2000 
| Gwinei" jest, że zwycięzca staje się 
g faworytem Derby w Epsom. Jednak 
g ostatnim koniem, który wygrał oba 
g biegi (w r. 1939) był Blue Peter lorda 
| Rosebery.
1 Klacze rzadko wygrywają „2000 
| Gwinei". Wyjątkiem była Sceptre, 
g która w r. 1902 wygrała też trzy inne 
g nagrody klasyczne.
| Żapisy do nagród klasycznych od- 
= bywają się bardzo wcześnie, zannń 
g jeszcze konie mogą się wykazać. Do 
| ,,2000 Gwinei' zapisanych było 232 
| koni. Jeden z właścicieli zapisał 13 
g koni, z których żaden po sezonie 
g dwulatków nie okazał się dość dobry, 
= by warto mu było biegać.
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